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Berlin, (Obsł. wł.). Prasa niemiecka 
wychodząca w zachodnich sirefach o- 
kupacji — podaje na pierwszych stro- 
nach wiadomości o przygotowywa- 
nych przez czynne koła hitlerowskie 
masowych wystąpieniach „zrozpaczo- 
nych” Niemców. Ukryci agitatorzy 
hitleryzmu organizują masowe „po- 
chody głodowe” na Hamburg i inne 
„stolice” Rzeszy — w celu „wywarcia 
presji na władze okupacyjne, by jak 
najprędzej zlikwidowały okupację i 
pozwoliły pobitym hitlerowcom rozpo- 
cząć „normalne ludzkie życie”. 

Władze okupacyjne jak dotąd sta- 
rają się bagatelizować tę sprawę i nie 
przedsiębiorą ostrych środków ostroż- 
ności. 

Oto do czego prowadzi zbytnia po- 
błażliwość okupacyjnych władz an- 
gielskich, które zaopatrują sowicie w 
chleb swych „pobratymców”, Opuścić 
Niemcy — tọ znaczyłoby przecież po- 
zwolić im na produkcję nowej strasz- 
liwszej od V-1 i V-2 — broni odweto- 
wej. 


Ger. Koenig ostrzega! 


BERLIN, (Obsł, wł.). Z rea 
donoszą, że gł «dowodzący francuską 
armią okupacyjną w Niemczech gen. 
Koenig, zapytany przez dziennikarzy o 
przypuszczalny czasokres trwania ð- 
kupacji, oświadczył: „Niemcy muszą 
być okupowane przynajmniej przez 25 
lat, jednak i wtedy nawet jeszcze nie | strów dekretu z dnia 18 sierpnia 1945 r. o po 
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osiągnie się zupełnego bezpieczeń- 
stwa. 

Gdyby alianci zby: wcześnie mieli 
wycofać swe wojska z Niemiec, dojdą 
znowu do władzy narodowi socjaliści, 
którzy mają wciąż za sobą młodzież 
niemiecką”. 

Wpływy demokracji w Niemczech 
są jeszcze bardzo słabe i tylko pod o- 
pieką władz wojskowych można li- 
czyć na ich pewne rozszerzenie, dlate- 
go też przewczesne pozosławienie 
Niemców bez „opieki” byłoby rzeczą 
w najwyższym stopniu niebezpieczną. 


Niemki szpiegują! 


FRANKFURT N. M. (obsł. wł.) Główno- 
dowodzący wojskami amerykańskimi w 


W dniu wczorajszym ogłoszone zostały 
dwa ważne postanowienia Rady Ministrów w 
sprawie zmiany podatku od uposażeń pracow 
niczych. d 

W dniu 12 b.m. zatwierdzony został przez 
Prezydium Krajowej Rady Norodowej dekret 
dotyczący zmiany podatku od wynagrodzeń. 


Przyjacielskie „rady‘ ambasadora brytyjskiego 


iran Odrzuca z oburzeniem 
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organizują rozwydrzeni hitlerowcy w angielskiej strefie okupacyjnej 


Europie gen. Mc. Narney zakazał publicz- 
nego bratania się między oficerami i żołnie- 
rzami armii amerykańskiej w Niemczech 
a Niemkami. Odtąd wojskowym amerykań- 
skim pod groźbą surowej kary dyscyplinar- 
nej — nie wolno chodzić z Niemkami pod rę- 
kę, ani też okazywać im publicznie jakiej- 
kolwiek sympatii. Młode Niemki mają być 
usunięte ze wszystkich mieszkań dla Ame- 
rykanów, gdzie przebywały w charakterze 
sprzątaczek. Generał Mc. Narney zapowie- 
dział również, że przeprowadzi dokładne 
sprawdzenie przeszłości I zachwiania się 
Niemek, licznie pracujących » wojskowych 
urzędach amerykańskich, a na przyszłość 
dostęp na posady dla kobiet niemieckich 
będzie w urzędach amerykańskich zaka- 
zany. 

Jak donoszą korespondenci gazet francu- 


Nr. 162 (364) 


CA: 


(dł: 


skich — ostatnie rozporządzenie gen. Me, 
Narmeya spowodowane zostało wykryciem 
kilku hitlerowskich organizacji szpiegow= 
skich, które do swoich celów używały setek 
młodych „powabnych” Niemek. Podobna 
owe „sprzątaczki” i „urzędniczki” potrafiły 
wykraść szerég cennych informacji wojsko- 
wych dla tajnego wywiadu hitlerowskiego. 
-E 


Z ostatniej chwili 


Umberto „Madrycie 


NOWY JORK (Obsł.wł.) W dniu 
wczorajszym po ucieczce z Włoch — 
ex-król Umberto przybył do Madrytu 
i zamieszkał w pałacu gen. Franco! 
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Obniżenie podatku od wynagrodzen 


Dalsza, wydaina ulga dla świata pracy 


datku od wynagrodzeń istniała znaczna roz: | stwowym uległa gruntownej zmianie. Szeroko 


piętość pomiędzy cenami wolnorynkową i u- 
rzędową. Na tle tej różnicy cen stosowane 
były dwa krańcowo różne. systemy. wynagro* 
dzenia pracowników. Obecnie daje się obser- 
wować zjawisko dostosowywania się cen urzę 
dowych do cen wolnego rynku. Ponadto, przy 


W okresie uchwalenia przez* Radę Mini- | zasadniczo. niezmienionych warunkach na od- 
EPO prywatnym sytuacja 


na odcinku pań- 
W) 


propozycje zmiany kursu swej polityki-na „przyjazną dla Anglii" 


MOSKWA, (Obsł. wł.). Korespondent 
dziennika „Prawda” donosi z wiary- 
yodnego źródła, że ambasador Wiel- 
kiej Brytanii odwiedził niedawno pre- 
miera Iranu Khawama es Sultaneh. W 
czasie swej wizyty ambasador brytyj- 
ski wyraził niezadowolenie z tego po- 
wodu, iż premier zbliżył się ostatnio 
do irańskiej partii ludowej. Przypomi- 
nając, iż ruch strajkowy w przedsię- 
biorstwach irańsko-angielskiej spółki 
naftowej nie został dotąd zahamowa- 
ny, ambasador oświedczył, iż rząd 
irański będzie żałował niepodjęcia od- 
powiednich kroków dla zlikwidowa- 
nia strajków. 

Dalej ambasador uprzedzał z nacis- 
kiem, iż decydując się na nieprzychyłl- 
ny kurs wobec Wielkiej Brytanii—przy 
nadchodzących wyborach — „rząd 
irański popełni wielką nieostrożność”. 
Wypowiedział się również przeciwko 
wejściu do przyszłego medżlisu (sej- 
mu perskiego) większej ilości przedsta 
wicieli stronnictw demokratycznych, 
szczególnie z Azerbejdżanu. 

Ambasador zaproponował premiero 
wi Sultaneh, aby zwrócił się do Rady |: 
Bezpieczeństwa z prośbą o przysłanie |: 
na czas wyborów obserwatorów z ra- 


mienia wielkich mocarstw, którzy jed- 
nocześnie udzieliliby „pomocy” rzą- 
dowi irańskiemu w przeprowadzeniu | skich stosunków z Wielką Brytanią, to 
reform. nie życzy sobie mieszania się Angli- 

W odpowiedzi na powyższe usiło- | Ków do wewnętrznych spraw Iranu i 


stie brytyjskie, stwierdzając iż jakkol- 
wiek pragnie zachowania przyjaciel- 


wanie wywarcia presji, premier Iranu | że będzie bronił całkowitej niepodleg- 
kategorycznie odrzucił wszelkie suge- łości i suwerenności kraju. 
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Uwaga, robotnicy i pracownicy! 


Dnia 17 b. m. o godzinie 17-iej na stadionie 
sporłowym przy zbiegu ulic Kilińskiego i Tymie- 
nieckiego odbędzie się wielkie zgromadzenie 
w sprawie 


Referendum Ludowego 
Przemawiać będą przedstawiciele Centralnej 
Komisii Związków Zawodowych i Okręgowej Ko- 
misji Związków Zawodowych. 
Stawcie się licznie 


Po zgromadzeniu odbędzie się mecz piłki noż- 
nej między drużynami klubu sportowego włók- 
niarzy-Zjednoczone i drużynami klubu sportowego 
kolejarzy-Z Z K. 
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stosowany system premiowania zarówno W 
administracji państwowej i samorządowej jak 
i przedsiębiorstwach należących do państwa, 
pozostających pod zarządem państwowym o» 
raz noleżących do samorządu wydatnie pod- 
wyższył część gotówkową wynagrodzenia za 
pracę. Również zaznacza się coraz silniejsza 
tendencja do skasowania przydziałów w na- 
turze i zastąpienia ich ekwiwalentem w gotów- 
ce. W tych warunkach założenia na jakich 
opierały się niektóre przepisy dekretu a po- 


(Dalszy ciąg na str. 2-giej) 
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Do Czytelników 


„Głosu Robotniczego“ 


Przychylając się do licznych propo- 
zycji i zgłoszeń naszych Czytelników 
— z dniem 16-ym czerwca rb. „Głos 
Robotniczy” wprowadza system 

prenumeraty zbiorowej. 

Pracownicy fabryk, urzędów, insty- 
tycji społecznych itp. mają możność o- 
trzymywania naszej gazety z dostawą 
do miejsca pracy za 

30 złotych miesięcznie 
o ile zaprenumerują „Głos Robotniczy 
zbiorowo. 

Prenumerata zbiorowa umożliwi na- 
szym czytelnikom—otrzymywanie gd- 
zety w dalszym ciągu 

pe cenie 1 złoty za egzemplarz. 

Nie wątpimy, że ta ulgowa prenume- 
rata zbiorowa naszego pisma- spotka 
się z trznaniem szerokich rzesz naszych 
Czyte!ników. | 

Rady Zakładowe, Koła Partyjne wins 
ny zająć się zorganizowaniem spisu 
prenumeratorów na swoich fabrykach 
-— a odpowiednie listy przesłać jak 
najprędzej do administracji naszego 
pisma — Łódź, Piotrkowska 86. 

Prenumerata pojedyńcza — wynosi 


| 40 zł. miesięcznie z dostawą do domu 


w Łodzi i wojewódzwie łódzkim. Pre- 
numerate pojedyńcze przyjmują wszy- 
stkie agencje i urzędy pocztowe w ča- 
łej Polsce. 


Czyś sprawdził już spisy wyborców 
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Amb. Gromykc 


Rada Bezpieczeństwa rozpatruje sprawę likwidacji reżimu gen. Franco 


„| 


LONDYN (obsł wł). Wczoraj popołudniu 
odbyło się w Nowym Jorku posiedzenie Ra- 
dy Bezpieczeństwa. Na porządku dziennym 
obrad znalazł się raport podkomisji do 
spraw reżimu gen. Franco. Na posiedzeniu 
przewodniczył przedstawiciel Francji Alek- 
sander Parodi. i 

Na posiedzeniu zabrał głos przedstawi- 
ciel ZSRR Gromyko, który w dłuższym prze- 
mówieniu dał wyraz przekonaniu, iż Rada 
Bezpieczeństwa nie powinna uchylać się od 
odpowiedzialności 1 pozostawiać decyzji 
Zgromadzeniu Ogólnemu odnośnie zerwania 
stosunków z reżimem frankistowskim. Gro- 
myko stwierdził, iż mie można traktować 
sprawy reżimu frankistowskiego, jako spra- 
wy wewnętrzno-hiszpańskiej: w chwili obec- 
nej sytuacja w, Hiszpanii stworzyła problem 
międzynaródowy. Następnie Gronyko od- 
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Obniżenie podatków 
od wynagrodzeń 


(Dokończenie ze str. 1-szej) 
datku od wynagrodzeń, straciły swą aktual- 
ność i wyłoniła sią konieczność nowelizacji te- 
go dekretu w sensie dostosowania go do wa- 
runków istniejącej rzeczywistości. 

W celu uchronienia świata pracy przed 
ujemnymi skutkami zmienionych warunków ko- 
niecznością stała sią przebudowa skali w 
dwóch kierunkach: 

1) podwyższenie sumy wynagrodzenia zwol- 
nionego od podatku. 

2) obniżenie stopy procentowej podatku. 

Ilustruje to poniżej podana tabela płac i 
pofrąceń, dotychczas dokonywanych i wpro- 
wadzonych od 1 lipca: 

Przy wynagrodzeniu miesięcznym: 

3.000—3.500 zamiast 3%—]%o 

3.500—4.000 zamiast 4'/—] ,5%/o 

4.000-24.500 zamiast 5%/—2'/ 

4.500—5.000 zamiast 6'/—2,5'/ 

5.000—5833 zamiast 7/—$3'/a 

5.833—6.666 zamiast 8'/o—4"/e 

6.666—7.500 zamiast 9/0—5'o 

7.500—8.333 zamiast |0%/—6'/ 

8.333—9.166 zamiast 117/4—7'/e 
9,166—10.000 zamiast 12/0—8*/o ` 

10.000—10.833 zamiast 13%—]0'/ 
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Organizator 
i wybitna siła kierownicza 
przyjmie poważne stanowisko w instytucji, | 


lub przemyśle. 
do Administracji. 


IKNYJYAZAYYAZWYWYWNNYANYAAWYAYWYWYDWYYYAYYYWNATWAZYEWANYYWYKYJYAKATANYNAENTNYIDANYNMA 


Ofertę pod „Wszechstronny“ 


GŁOS ROBOTNICZY 


czytał szereg dokumentów, świadczących o 
współpracy Franco z Hitlerem i Mussolinim 


oraz przedstawił członkom Rady Bezpieczeń- | ostateczną 


stwa fotografie dokumentów, będących nie- 
zbitymi dowodami najściśłejszego kontaktu 
Franco z hitlerowcami | faszystami. 
„Hiszpania stała się bezpieczną przystanią 
dla niedobitków faszyzmu i podatnym gruntem 
dla wzniecenia zarzewia hitlerowskiego”, — 
powiedział między innymi Gromyko. Dalej 
Gromyko wyraził ubolewanie, iż Rada Bezpie- 
czeństwa nie chce skorzystać z uprawnień, wy- 
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nikających z Karty Narodów Zjednoczonych i 
pragnie przerzucić na Zgromadzenie Ogólne 
decyzję, zamiast ustalić praktyczne 
i materialne środki przeciwko reżimowi fran- 
kistowskiemu. 

Przedstawiciel Holandii — Van Kleffens po- 
parł stanowisko Gromyki i wypowiedział się 
również za tym, że Rada Bezpieczeństwa nie 
powinna się uchylać od powzięcia ostatecz- 
nych decyzji. 

Na tym posiedzenie odroczono do nadcho- 
dzącego poniedziałku. 
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Z ostatniej chwili - 
Czarnecki zwycięża mistrza Polski 


Wspaniale zapowiadająca się impreza 
bokserska, urządzona przez Związek b. więź: 
niów politycznych, któru zgromadziła prze- 
szło 5000 widzów na stadionie ŁKS, została 
przerwana przez ulewny deszcz. 

Zdołano tylko rozegrać trzy spotkania. 

W pierwszym w wadze muszej Staszak 
(ŁES) pokonał na punkty Krzyżanowskiego 
(Lublin). 

W wadze koguciej Czarnecki (Zjednoczo- 
ne) po najładniejszej walce tego wieczoru, 
pokonał mistrza Polski, Grzywosza (Śląsk), 

W wadze lekkiej Wożniakiewicz (Zryw) 
pokonał na punkty Mazura (Geyer). 
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Zhogaceni właściciele stoczni: amerykańskich odrzucają 
słuszne żądania marynarzy i robotników 


omawia stanowisko właścicieli stoczni | marynarzy floty handlowej, ciągnęli 


MOSKWA, (Obsł. wł.). Amerykań- 
skie czasopismo „Republic News” za- 
mieściło szereg artykułów, w których 


amerykańskich. Armatorzy ci, którzy 
obecnie nie chcą uwzględnić żądań 
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Japonia w kleszczach głodu 


MOSKWA, (Obsł. wł.). Jeden z przy- 
wódców japońskiej partii komunistycz 
nej — Ito oświadczył przedstawicie- 
lom prasy, iż zapadła nieoficjalna de- 
cyzja ministerstwa rolnictwa o udzie- 
laniu swym urzędnikom 10 dni urlopu 
co miesiąc celem umożliwienia im zao 
patrywania się w żywność. Zdaniem 
Ito decyzja ta dowodzi zupełnej niepo- 


Nowa tahela unosaże 


funkcjonariuszy pańs 


Na podstawie ustawy z dnia 3 stycznia 1945 
r. Rada Ministrów postanowiła, a Prezydium 
Krajowej Rady Narodowej zatwierdziło w dniu | 
12 czerwca 1946 r. co następuje: 

W rozporządzeniu Prezydenta Rzecypospo- 
litej z dnia 28 października 1933 r, o uposaże- 
niu funkcjonariusów państwowych wprowadza 
się, zmiany następujące: 

Ustanawia się 12 grup uposażenia zasadni: 
czego wg. następującej tabeli: 

Grupa Kwota uposażenia 


uposożenia mies. w zł. 
l. < wiare” DN 
Il. + a, „ 3.080— 
l. Bs Eu. (2760 
IV. Ś) e. 6 a, AD = 


radności rządu Japonii, który nie po- 
trafi opanować syłuacji aprowizacyj- 
nej w kraju. 

Ito oświadczył, iż „tyłko kontrola 
narodu przy panowaniu rządu demo- 
kratycznego może zapewnić właściwy 
rozdział środków żywności wśród lud- 
ności japońskiej." 
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iwowych 
y. „a... « 2:030— 
VI. , 1.825— 
VII. 1.750— 
VIII. a % „ 1.630— 
IX. i 1.520 — 
X. 6 2 r IN 
XI. ss d o 1280m 
XIL 1.200.— 


Dekret wchodzi w życie z dniem ogłoszenia 
z mocą obówiqzuj od dnia 1 maja 1946 r. 

Jednocześnie traci moc obowiązującą de- 
kret Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodo- 
wego z dnia 27 grudnia 1944 r., o tymczaso- 
wym uposażeń pracowników 
państwowych, zmieniony dekretem z dn. 
maja 1945 r. oraz z 6 października 1745 r. 


doj 


uregulowaniu 
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podczas wojny olbrzymie zyski ze 
swych słatków. 

Pismo przytacza, iż komisja Izby Re- 
prezentantów do spraw marynarki han 
dlowej stwierdziła, iż 11 głównych to- 
warzystw okrętowych podniosło znacz 
nie swój kapitał zakładowy dzięki 
transukcjom, dokonanym w okresie 
działań wojennych. Kapitał zakłado- 
wy tych towarzystw wynoszący w Iro- 
ku 1938-ym 140 milionów dolarów 
wzrósł w roku 1942 do 335 milionów. 
dolarów. k 

Towarzystwa okręłowe w czasie woj- 
ny nie tylko uniknęły rekwizycji swych 
statków, ale zawierały transakcje z 
rządem po „bajecznie” wygórowa- 
nych sławkach. 


W kilku wierszach 


Radio Belgrad donosi, że w Trieście 
miał miejsce napad na korespondenta jugo- 
slowiańskiej agencji telegraficznej „Tans 
jug”. Napadu dokonała grupa prowokato- 
rów faszystowskich, którzy zostali ujęci przez 
policję i wkrólce będą pociągnięci do odpo- 
wiedzialności sądowej. 
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Z Baden Baden donoszą, że podczas obła- 
wy urządzonej przez policję francuską, wy- 
kryto i aresztowano 231 b. funkcjonariuszy 
SS i Gestapo, którzy pod fałszywymi nazwi- 
skami pracowali na roli lub też w.iabrykach. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że ludność 
miejscowa okazywała tym przestępcom 
wszelką pomoc. 


Według doniesień, eskadra marynarki 


24 wojennej USA przybędzie wkrótce z wizytą 
do portów północno-europejskich, m, in, do 
Norwegii, Szwecji, Danii, Holandii i Belgii. 


Jaroslaro Hasek 
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podczas wojny Światowej 


jednoroczny ochotnik zamilkł, ale | 
po chwili zaczął się kręcić pod kołd- | 
rq i zapytał: 

— Śpicie, kolego? 

— Nie śpię — odpowiedziai Szwejk 
z drugiej pryczy. — Rozmyślam. | 

— O czym też rozmyślacie, kolego? 

— O wielkim srebrnym medalu za | 
męstwo. Medal taki otrzymał pewien 
stolarz z ulicy Vavry na Królewskich 
Winohradach, niejaki Mliczko, ponie- 
waż był pierwszym w pułku, któremu, 
na początku wojny granat urwał no-| 
gę. Dostał protezę i zaczął się wszę-| 
dzie chełpić swoim medalem i tym, 
że jest najpierwszym wojennym kale- | 
kq pułku. Razu pewnego przyszedł | 
sobie dò „Apolla“ na Winohradach i] 
wdał się w awanturę z rzeżnika- | 
mi, którzy oderwali mu w końcu tę 
sztucziic; nogę i sprali ge nią po łbie. | 
Ten, co mu ją oderwał, nie wiedział, 
że to jest aoga sztuczna i tak się prze-, 
raził, że omdlał. Na posterunku .poli- 
cyjnym przypięli Mliczkowi nogę jak 
się patrzy, ale pierwszy kaleka puł- 
kowy tak się iozzłościł na swój m>- 


dal, że poszedł do lombardu, żeby go 
a tam go zatrzymali. 


zastawić, Miał 


korowody. Istnieje taki jakiś sąd ho- 
norowy do sądzeria inwalidów wo- 
jennych i ten sąd zadecydował, że 
Miiczko nie jest godzien nosić medal 
srebrny i kazał odebrać mu także no- 
gę... 

— Jak to, i nogę? 

— A tak. Pewnego dnia przybyła 
do niego komisja, oświadczyła mu, 
że nie jest godzien korzystać ze sztu- 
cznej nogi, więc protezę odpięli i za- 
brali. 

Albo i to jest wielki szpas — mówił 
Szwejk dalej — gdy krewni jakiego 
poległego dostają raptem taki medal 
i list w którym jest napisane, że 
udziela im się odznaczenia i zaleca 
się, żeby ten medal zawiesili na ho- 
norowym miejscu. Przy ulicy Bożetie- 
cha na Wyszehradzie rozzłościł się 
powien ojciec, bc mu się wydawało, 
że włacze kpiąq sobie z niego, i medal 
otrzymany w taki sposób zawiesił w 
wychodku, a policjant, który miesz- 
kał w tym samym domu i korzystał z| 
«go samego wychodka oskarżył tego 
rozzłosczonego ojca, no i ucierpiał 
biedak za swoje Irozzłoszczenie. 

— Z tego wynika — rzekł jednoro- 


czny ochotnik, — że wszelka sława 


polna trawa. Niedawno wydano w 
Wiedniu „Pamiętnik jednorocznego 
ochotnika”, a w tym pamiętniku są ta- 
kie ładne wiersze: 

Poległ ochotnik w walce dzielny 

Lecz piękna o nim pieśń powtarza, 
Że przykład dał nam nieśmiertelny, 
Jak się umiera za cesarza. 

Już zwłoki wiozą na lawecie, 

Na pierś kapitan medal mu przypina, 
Chwała po całym leci świecie, 
Monarchia czci swojego syna... 


— Czasem zdaje mi się — rzekł 
jednorocziy ochotnik po krótkim mil- 
czeniu, — że zamiera w nas duch wo- 
jenny. Proponuję więc, drogi przyja- 
cielu, abyśmy w mrokach nocy i w ci- 
szy naszego więzienia zaśpiewali 
pieśń o kanonierze Jaburku. Podniesie 
to ducha wojennego. Ale trzeba do- 
bywać głosu, żeby pieśń była słysza- 
na po całych koszarach Mariańskich. 
Z tej racji proponuję, abyśmy stanęli 
w pobliżu drzwi. 


Po chwili rozbrzmiewał śpiew, 
którego w korytarzu okna brzęczały: 

..Przy armacie stał 

I wciąż, i wciąż, i wciąż, 

Przy armacie stał 

I wciąż ją nabijał, 

Leci kula jak szalona, 

Oberwała mu ramiona 

A ten ciągle stał, 

I wciąż, i wciąż, i wciąż... 

Przy armacie stał 

I wciąż ja nabiiał..: 


| inteligentnie. 


Na dziedzińcu odezwały się kroki 
i ułosy. 

— To profos idzie rzekł jednoroczny 
ochotnik. — Idzie z nimi lajtnant Peli- 
kan, który dzisiaj ma służbę. Jest to 
oficer rezerwy, mój znajomy „Z Cześ- 
kiej Besedy". W cywilu jest rach- 
mistrzem pewnego stowarzyszenia 
ubezpiecz8ń, Dostaniemy od niego 
papiarosów ule trzeba ryczeć dalej, 

I znowuż odezwała się pieśń: 

Przy armacie stał... 

Profos był widocznie wzburzony 
obecnością oficera pełniącego służbę, 
więc otworzywszy drzwi zawołał: 

— Tu nie żadna menażeria! 

— Pardon —- odpowiedział jedno- 
roczny ochoinik, — tu jest filia Rudol- 
finum. Odbywa się koncert na korzyść 
uwięzionych. Właśnie skończyliśmy 
numer pierwszy progiamu: Symfonia 
wojenna. 

— Niech pan zachowuje spokój, pa- 
nie jednoroczny ozhotniku — rzekł 
porucznik Pelikan z udana surowo- 
ścią. — Wie pan chvba, że o dziewiąq-* 
tej idzie sie na spoczynek i nie wolno 
robić hałasu. Ten koncert słychać aż 
n rynku. 

— Posłusznie melduję, panie lajt- 
nant, rzekł jednoroczny ochotnik, że 
nie jesteśmy należycie przygotowani, 
więc jeśli radzi pana dysharmonia... 

—Takie rzeczy wyrabia co wieczór 
— oskarżał profos swego wrtroqa, — 
i w ogóle zachowuje się bardzo nie- 
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GŁOS ROBOTNICZY 


Br. 3 


W walce o pi 


Na odległej od centrum miasta ulicy 
cy Hipotecznej, mieszczą się wielkie 
Państwowe Zakłady  Włókiennicze, 
dawniej Buhlego. 

Robcivicy tej fabryki stanęli wobec 
powsż ych trudności. Remont  znisz- 
czonych maszyn, brak pasów transmi- 
syjnych; brak rąk do pracy — to były 
największe bolączki, i dlatego plan wy- 
konano zaledwie w połowie. Lecz robot 
nicy dali sobie radę. Dziś maszyny są 
uruchomione w stu procentach, kadry 
fachowców stale wzrastają, produkcja 
wzmaga się, 

Fabryka Buhle, jest jedną z nielicz- 
nych fabryk łódzkich, posiada acych 
wszystkie działy produkcji przemysłu 
włókienniczego. Tu przychodzi mate- 
riał w stanie surowym, a wychodzi go- 
towa do szycia tkanina. 

W wielkiej hali wykończalni rzuca 
się w oczy długa, około pięciometro- 
wa maszyna — to „rozciągaczka” Na 
niej wyciąga się do właściwej szero- 
kości towar przywieziony z drukarni, 
Obok leżą duże bale jedwabiu  gład- 
kiego i lśniącego, który po wyjściu z 
objęć „krepgalantera* — maszyny wy- 
gniatającej tkaniny, w różne kobry, 
kratki i kółka — jest bardzo ładny i 
trwały. 

Przechodzimy dalej z oprowadzają- 
cym ob. Fronczakiem  przewodniczą- 
cym Rady Zakładowej. Fala gorąca 
bucha z sąsiedniej hali. Suszarnia. 
Mokra tkanina, prosto z druku, prze- 
chodzi do suszarni ramowej, skąd 
idzie na maglownicę i prasowalnię. 

Towar z tkalni przechodzi następnie 
„do bielnika** — wielkiego kotła, w któ 
rym, w chemicznym roztworze kwa- 
ków, gotuje się i wybiela. Po wyjęciu 
z kotła robotnice przeglądają go czy 
jest równomiernie wybielony. 

Przechodzimy z kolei do drukarni. 
W jednej z sal kilku robotników w 
fartuchach, przypominających kolorem 
barwną tęczę miesza w kadziach far- 
by. Zielona, brązowa, niebieska, żółta, 
czerwona — całe królestwo kolorów. 
Przez walce wielkiej maszyny, w tem- 
peraturze 120 st. O przechodzi materia 
„przyjmując farbę". 

A teraz przejdźmy do urządzeń i 
zdobyczy socjalnych naszej fabryki — 
proponuje ob. Fronczak, Idziemy do 
stołówki. Przed wejściem tablica z na- 
pisem „Pamiętaj o myciu rąk przed je- 
dzeniem“. Duża, widna, czysta salą. 
Obok kuchnia elektryczną, dwa wielkie 
lśniące kotły. W tym samym budynku 
mieści się ambulatorium, bogato wy- 
ekwipowane. Lampy kwarcowe, soluk- 
sy, sala opatrunkowa i gabinet przyjęć 
z dużym kompletem zastrzyków i strzy 
kawek — przedmiotem marzeń wielu le 
karzy. Obok luksusowe łazienki i prysz 
nice wykładane fajansowymi tafel- 
kami. 

W starym pięknym parku — pałac 
Buhlego — dziś świetlica i przedszkole 
dla dzieci robotników. Z tarasu wcho- 
dzi się do bawialni. W rogu piękna 
palma rozpościera baldachim liści nad 
całą salą. Stoliki do gier i bilard. W 
sąsiednim pokoju, przy dużym stole 
siedzą uczniowie kursów dokształcają- 
cych, zorganizowanych przy fabryce 
„kując zawzięcie”, Świetlica posiada 
skromną bibliotekę — dwieście czter- 
dzieści tomów, ofiarowanych przez ro- 
botników. 

Z pierwszego piętra dobiega dziecię- 
ty gwar — to przedszkole. 60 rozbawio- 
nych mafych urwisów hałasuje za dwu- 
stu. Dzieci spędzają tu całe dnie, od 
6-tej rano do 10-tej wieczór. Dostają 
śniadanie, obiad i kolacje., Toteż mat- 


NIE NISZCZCIE CENNYCH SUROWCÓWI 


„SORTSZMAT” 


Łódź, Poludniowa 44, tel. 187-41 


KUPUJE w każdej ilości szmaty i wssal- 
kie odpadki włókiennicze, płaci najwyż- 
sze ceny. 


ki są szczęśliwe, że mogą pod opieką 
zostawić swoje pociechy. Jak wielkie 
znaczenie ma w życiu robotników żło- 
bek świadczy fakt, którego byłam 
świadkiem. Do tow. Fronczaka przysz- 
ła robotniea od Steinerta z prośbą o 
przyjęcie dziecka do przedszkola. Mę- 
ża rozstrzelali Niemcy, nie ma nikogo, 
kto by mógł zająć się malcem podczas 
jej nieobecności. Dziecko naturalnie | 
przyjęto. 


W białych łóżeczkach leża maleńst-|tow. Janiny Rutowej zrzeszonych jest| wa w następnej olimpiadzie 
t 


wa: maleńki Januszek ma 8 tygodnie, 


obok czarnooka Basia duża panna, jnź 
nawet sama siedzi. 

Starannie utrzymany ogród, przyno- 
si nienajgorszy dochód kasie samopo- 
mocy. 

Koła fabryczne P. P. R. i P. P. S. 
ściśle ze sobą współpracują — Grupu- 
ją one 240 członków i one to wielce 
przyczyniły się do odbudowy fabryki. 
Również Liga Kobiet posiada tu licz- 
ną organizację. Pod przewodnictwem 


300 kobiet. 


erwszeństwo 


Wyścig pracy wypadł niekorzystnie 
dla robotników fabryki Buhlego. Trud 
ności techniczne, brak fachoweów, to 
i dwie największe bolączki w skutek 
których Buhle znalazł się na 10-tym 
| miejscu. Lecz chwilowe niepowodzenie 
i stało się dopingiem dla robotników. 
W obecnym wyścigu pracy żywią oni 
nadzieję zdobycia pierwszeństwa. Ca- 
łej załodze Buhlego życzymy zwycięst- 
pracy. 

i Ha Jot. 
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FRoBbośczicy francuscy walczą 


„Bitwą o produkcję” nazwali Froncuzi tę 
zaciekłą walkę © odrodzenie życia gospo- 
darczego Francji, prowadzoną już od półto- 
ra roku przez robotników francuskich. W wal- 
ce tej napotykają oni na poważne przeszko- 
dy, stawiane przez elomenty reakcyjne zain- 
teresowane w  koncernach międzynarodo- 
wych, nie zaś w odbudowie ekonomicznej 
kraju. 

Jeden z wodzów tej „bitwy o produkcję” 
— popularny działacz Związków Zawodo= 
wych — Benoit Frachon udzielił niedawno 
przedstawicielom prasy wywiadu, w którym 
zobrazował poszczególne etapy wzmagają- 
cej się produkcji przemysłowej ! nakreślił 
rolę robotnika francuskiego w odbudowie go 
spodarki narodowej. 


Frachon powiedział na wstępie, iż stara- 
nia o odbudowę życia gospodarczego Fran- 
cji rozpoczęły się już na jesieni roku 1944, 
gdy Niemcy trzymali się jeszcze w Brest, 
Lorient i Bordeaux. W tym okresie wszystkie 
linie kolejowe w kraju były zniszczone na- 
skutek bombardowań samolotów sojuszni- 
czych, 15.118 lokomotyw z ogólnej liczby 
18.288 było nie do użytku albo wywiezionych 
do Niemiec. Tylko 7 wielkich pieców hut- 
niczych z ogólnej liczby 101 było czynnych. 
Miesięczne wydobycie węgla stanowiło oko- 
ło miliona ton zamiast normy 4 milionów z 


roku 1938. Życiu gospodarczemu Francji gro- | 


zil kompletny paraliż. 

Właśnie w tym katastrołalnym momencie 
robotnicy Francuscy na czele ze swoimi naj- 
wybitniejszymi przywódcami, którzy przeszli 
razem z nimi ciężką drogę walki z faszyz- 
mem, sami stanęli do walki z chaosem go~ 
spodarczym, nie czekając, aż rząd podej- 
mie środki, konieczne do odrodzenia ekono- 
micznego kraju. 

„Powiedzieliśmy wtedy robotnikom — ©- 
świadcza Frachon — iż nasze ocalenie leży 
w naszych rękach. My i wyłącznie my mo- 
żemy i powinniśmy zwrócić Francji jej potę- 
gę i wielkość. Robotnicy zrozumieli”, 

„Po 18 godzin na dobę wisieli w powie- 
tzu nad lodowatą wodą robotnicy, odbudo- 
wujący słynny most Orleański; ryzykując 
swe życie — górnicy schodzili do zatopio- 
nych kopalń; robotnicy zakładów budowy 
WOOAMMTOWWOOOOO LWA 


Czytelnicy piszą 


maszyn wyłamywali wrota fabryk, porzuca- 
nych przez właścicieli, którzy uciekli z Niem- 
cami, i stawali przy warsztacie. Wszystko 
to nie było takie proste, Wszędzie na każ- 
dym kroku czyhały na nas pułapki, przeszko- 
dy, stawiane przez niewidzialne ręce. Pękały 
instrumenty, znikały urządzenia fabryczne. 
brakowało surowca. Były to oczywiście ak- 
ty sabotażu, za którymi kryli się ludzie z tru- 
stów, zdający sobie sprawę z tego, że grunt 
im umyka się spod nóg. Z drugiej zaś strony 
my sami nie mieliśmy doświadczenia w dzie- 
dzinie organizacji produkcji, a tymczasem 
administracyjne organy przemysłowe często 
odmawiały współpracy z nami...“ 


Przechodząc do sprawy upaństwowienia 
przemysłu francuskiego, Frachon powiedział: 

„Partie lewicowe i Związki Zawodowe wy 
sunęły sprawę upaństwowienia ciężkiego 
przemysłu. Odpowiedzią na ten wniosek był 
ostry opór reakcji, jednakże udało się do- 
prowadzić do nacjonalizacji przemysłu wę- 
glowego, elektrowni i zakładów budowy ma- 
szyn. Upaństwowienie tych przedsiębiorstw 
odbyło się niezupełnie tak, jak sobie życzyli 
robotnicy, gdyż rząd będzie wypłacał od- 
szkodowania byłym właścicielom (z wyjąt- 
kiem kollaboracjonistów). Jednakże górnicy, 
robotnicy elektrowni I innych wielkich przed- 
siębiorstw mają tę świadomość, że pracują 
nie dla prywatnego kapitalisty, lecz dla pań- 
stwa”, 

„Praca w przedsiębiorstwach upaństwo= 
wionych zorganizowana jest na nowych pod- 
stawach — tak naprzykład w przemyśle wę- 
glowym utworzono Komitet Narodowy, liczą- 
cy 18 członków, którymi są — przedstawi- 
ciele państwa, Związków Zawodowych i kon- 
sumentów — po sześciu z każdej z tych 
grup. Do zadań komitetu należy kierowanie 
wydobyciem węgla, opracowywanie planów 
wzmożenia produkcji. stworzenie jednolite- 
go systemu eksploatacji pokładów węgla we 
wszystkich okręgach węglowych. 

W każdym zagłębiu istnieje rada, podle- 
gającu komitetowi narodowemu, zaś w każ- 
dej kopalni powstał komitet, w skład któ- 
rego wchodzą przedstawiciele robotników i 
inżynierów. 

Odczuwa się jednak znaczny brak wy- 
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Zwartym szeregiem do urn wykorczych 


Od dnia głosowania dzieli nas zaledwie 


Przede wszystkim musimy pamięjać o kobie- 


dwa tygodnie. My peperowcy pracownicy ko-j tach. Ich głos zadecyduje w dniu 30-go czer- 


misji obwodowych, możemy już ocenić, jok 
mniej więcej ustosunkowuje się ludność do refe- 
rendum. Można stwierdzić z całą pewnością, 


jże większość głosujących nie odnosi się wrogo. 


Z dotychczasowego doświadczenia pracy 
na moim obwodzie można wyciągnąć inny 
wniosek, a mianowicie: za mało, o wiele za 
mało dociera nasze słowo w sprawie głoso- 
wania, do mas pracujących. 

W pierwszych. dniach w obwodzie Nr 13, 
Składowa 15, były pustki. Nikt nie zajrzał, w 
ogóle nie sprawdzano list, Ja sam obszedłem 
kilkanaście domów. Zapukałem do każdego 
mieszkania, 

„Co wy myślicie — mówię do nich — my 
tak czekamy, a wy sobie siedzicie w chału- 
poch? A nuż wcale nie figurujecie na liście 
i co potem będzie, — czyż nie rozumiecie, 
jakie wielkie znaczenie ma głosowanie? Wszak 
w dniu 30-go czerwca mamy się sami wypo- 
wiedzieć, czy chcemy, by fabryki zostały przy 
nas, czy też oddać z powrołem do rąk fa- | 
brykantów... 

Niestety, okazało się, że połowa ludności 
nie wiedziała o fym ważnym akcie, który się 
ma odbyć 30-go czerwca. Że tak jest, świad- 
czy o tym masowa wędrówka do lokalu na: 
szego obwodu, nazajutrz po mojej wizycia i 
pogawędkach z ludźmi. 

Przez cały dzień głosujący masowo spraw- 
zali listy, To dowodzi, że nie wystarczy tylko 
prasa. Nie wszyscy czytają gazety, 


| 


wca. Czytać nie mają czasu, a gawędzić z 
nami chcą i to bardzo chętnie. Naszym świą- 
tym obowiązkiem jest oddać wszystkie nosze 
wolne dnia i godziny po pracy, na domową 
agitację. 

Te dwa tygodnie nikt z nas peperowców 
nie może siedzieć w domu. Wspólnie z towa- 
rzyszami z P. P. S. i najlepszymi bezparty|- 
nymi obywatelami, musimy dzień po dniu, każ- 
dy na swoim obwodzie, każdy w swoim włas- 
nym i sąsiednim domu, robić zebrania i pro- 
stymi słowami wyłłumaczyć wszystkim pracu- 
jącym, dlaczego w dniu 30-:go czerwca powi- 
nni wszyscy uczciwi Polacy iść do urny i gło- 
sować trzy razy TAK. 

Naszą prowdę zrozumieją przede wszystkim 
pracujący, którzy stanowią większość narodu— 
robotnicy, chłopl t inteligencja. 

Mówię to wsystko z własnego doświad- 
czeńia. Nasze odwiedziny v chłopów i ostał- 
nie wędrówki wśród robotników przekonały 
mnie, ża od noszej okływnej pracy zależy 

30-go czerwca. Chłop i ro- 
botnik czekają na nasze słowo i nasze przy 
radością. 


zwyciąstwo w dniu 


4 


bycie witają z 
Stańmy się wszyscy agitatorami, propagan: 
dystami sprawy ludowej. Sprawa ludowa to 
nasza własna sprawa. 
Balcerzak Antoni pracownik 
„Państwowej Fabryki Kapeluszy” 


podniesienie produkcji 


I kwalifikowanych organizatorów i specjali« 
stów, to też w wielu zakładach przemysło- 
wych dotychczas pozostają na stanowiskach 
kierowniczych ludzie, o których wiadomo, że 
współpracowali z Niemcami. 

Rzecz oczywista, nie wszędzie „bitwa o 
produkcję” daje takie same wyniki. Weźmy 
dla przykładu dwie fabryki samochodów — 
słynne zakłady Renaux I prowincjonalną fa- 
brykę Berlieta w Lyonie. Obydwie fabryki są 
upaństwowione, Tu i tam na czele przedsię- 
biorstwa stoi Komitet Ale podczas gdy za- 
kłady Renaux przynoszą straty, Berliet wy« 
pełnił plan na rok 1945 I uzyskał 100 milj. 
franków dochodu. Sprawa jest zupełnie pro- 
sta: na czele komitetu u Berlieta stoi uczci- 
wy patriota, były partyzant, komunista inży= 
nièr Monier, a u Renaux'a kieruje komitetem 
człowiek, ściśle związany w przeszłości z 
osławionym „Comité des Forges", którego 
interesy są mu bliższe, niż interesy robotni- 
ków. Ludzie trustów nie sq zainteresowani 
w tym, aby przemysł francuski rozwijał się, 
ich hasłem jest — „Im gorzej, tym lepiej!". 
Niech znacjonalizowana fabryka Renaux u- 
padnie, będzie to tym korzystniejsze dla pra- 
sy prawicowej, która ru 
losy z losami prosperujące} fabryki Citro8- 
na. pozostawionej właścicielowi”. 

„A teraz przyłoczymy drugi epizod tej 
„bitwy” — powiada Frachon. Na północy 
Francji, koło Pas-de-Calais, znajduje się ma- 
ła kopalnia Abótune. Górnicy tej kopalni 
strajkowali dwnkrotnie za czasów okupacji, 
wielu z nich należało do partyzantki. Po 
pierwszym strajku Niemcy wywieźli 2 tysiące 
robotników, wielu rozstrzelali, licząc na to, 
iż złamią ich opór. W czasie drugiego straj- 
ku — w roku 1943, pod-prefekt miasteczka 
Abótune przybiegł do kopalni i zrozpaczony 
pytał: „Czego chcecie? Czy podwyżki pła- 
cy?” Na to usłyszał odpowiedź: „Chcemy 
broni, aby walczyć z Niemcami”. Niemcy O- 
czywiście znów strzelali do strajkujących i 
znów było wiele oliar. 

Od pierwszej do ostatniej godziny okupa- 
cji najeźdźcy nie czuli się gospodarzami w 
górniczych departamentach Nord i Pas-de- 
Calais. W chwili zaś, gdy zaczynała się pa- 
miczna ucieczka Niemców, górnicy opanowa- 
li kopalnie, nie dopuszczając do wywożenia 
maszyn i zatopienia kopalń". 

Do górmików. tych przyjechali; Frachon, 
Maurice Thorez, Marcel Paul i wezwali do 
przystąpienia do pracy- I robotnicy — nieu- 
brani, nieobuci jak należy, często głodni, 
zaczęli wydobywać węgiel, pomimo sprze- 
ciwu administracji, która Jeszcze wczoraj 
współpracowała z Niemcami, a obecnie pô- 
szukiwała nowych gospodarzy Z dobrze na- 
bitymi portfelami. di ta 

wnego dnia okazało się, że bra je 
Ek podstempiowanie szybów. Administra- 
j świ ia: "zeba będzie przerwać 
cja oświadczyła: „Tize ? Pań 
pracę”. Na to górnicy zaproponowali, „Az 
tworzą brygady drwali, którzy narqb q = 
wa. Ble w odpowiedzi usłyszeli, że nie wole 
no wycinać lasów. R P 
członkowie Związku Zawodowego 0* 
p not że na Fołudniu Francji leży po- 
trzebne drzewo dla szybów, powiedziano im, 
że nie ma wagonów, aby drzewo to prze- 
wieźć. Zdawało się, że sytuacja jest bez wyj- 
ścia, Ale wtedy przyszedł do Frachona za- 
stępca dyrektora linii kolejowej, jakiś uczci- 
wy urzędnik i powiedział: „Was oszukują, 
wagony są, ale przemysłowcy leśni nie chcą 
wam sprzedać drzewa” ł dopiero wtedy, gdy 
prasa robotnicza zdemaskowała spisek sa- 
hołażystów, z poludnia na północ kraju po 
jeciały transporty drzewa. 

Na zokończenie Frachon powiedział: „U= 
dało ram się podnieść wydobycie węglz w 
ciągu tych 18-tu miesięcy do przeszło 4 mi- 
Honów ton miesięcznie, to znaczy przekro- 
czyć wydobycie przedwojenne. 

Życie klasy robotniczoj we Francji jest o= 
becnie ciężkie. Jest stałą walką. Reakcja uży” 
wa wszelkich środków — od złośliwego sa* 
botażu do wierutnych oszczerstw, aby — 
wbrew interesom narodowym Francji — stor- 
pedować wysiłki robotników, Walka ta jest 
echem ogólnej ostrej politycznej walki mię- 
dzy siłami demokracji a siłami reakcji, z 
której — jak wykazaijy wyniki osłatnich wye 
| borów, demokracja wyjdzie zwycięsko. 
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GŁOS ROBOTNICZY Nr. 162 


śśaurolew głosuje 


Przechodząc wzdłuż linii kolejowej, 
opodal Dworca Kaliskiego, wchodzimy 
na teren specyficznie podmiejski — na 
Karolew. Karolew i położona w pobli- 
żu Retkinia, to jeden z najbardziej 
WODY kątów, w czerwonej Eo- 

zi. 


Tu żywe są jeszcze tradycje z lat nie- 
woli sanacyjnej, 


Tu- pamiętają rok 1905. 


Tu właśnie, w czasie okupacji rodzi: 
ła się i hartowała łódzka organizacja 
Polskiej Partii Robotniczej. 


Robotnicy i chłopi (tak jest, bo jest 
to dzielnica na poły wiejska), dobrze © 
tym wszystkim pamiętają. Nie dziw- 
nego, że dzisiaj jest ta dzielnica twier- 
dzą obozu demokratycznego i przoduje 
we wszystkich kampaniach, przeprowa- 
dzanych w Łodzi. 


Nie również dziwnego, że w obwo- 
dach, leżących na terytorium tej dziel- 
nicy, przygotowania do głosowania lu- 
dowego, odbywają się ściśle według in- 
strukcji władz państwowych i partyj- 
nych. 

W obwodzie 143, liczącym 1263 wy- 
borców, pracuje od kilku już dni Obwo- 
dowy Komitet PPR, w skład którego 
wchodzi 7-miu peperowców. Przewod- 
niczącym Komitetu jest tow. Mikołaj- 
czyk, pomaga mu towarzyszka Głąbska, 
pracując po 4—5 godzin dziennie. Człon- 
kowie Komitetu obeszli wszystkie dom- 
ki w obwodzie i zaagitowali mieszkań- 
ców, by sprawdzili spisy wyborców. I 
cóż się okazało? Z bliżej na razie 
nieznanych przyczyn, przeszło dwieście 
osób (w przeważającej liczbie robotni- 
ków), zostało w spisie pominiętych. Mo- 
żna stwierdzić, że wyłącznie dzięki pra- 
cy naszych towarzyszy z Komitetu, 0- 
bywatele ci znaleźli się w spisach. 

W obwodzie Nr. 144 przewodniczą- 
cym Komitetu jest tow. Kłos. Razem 
z kilkoma innymi towarzyszami practi- 
je on gorliwie w terenie. Pomaga mu 
18-letni syn, który choć do PPR jeszcze 
nie należy, ale chętnie z ojcem bierze 
udział w dziele umocnienia demokracji 
w Polsce. 


zięki działalności Obwodowego Ko- 
mitetu PPR wielu ludzi dowiedziało się, 
że zostali w spisach pominięci. Również 
dzięki naszym towarzyszom zostało uja- 
wnione, że na ulicy Wyspiańskiego pe- 
wien volksdeutsch przez okazanie sfat- 
szowanych dokumentów, znalazł się po- 
myżkowo w spisie. Po wykrycin fał- 
szerstwa, pomysłowym Niemcem zajęty 
się odpowiednie czynniki. 


W obwodzie Nr. 145, dnia 12 czerw- 
ca, już okożo 100 proc. wyborców spra- 
wdziło spisy. Przy wykónywaniu prac, 
związanych z skontrolowaniem spisów 
wyborczych, rywalizują ze sobą Obwo- 
dowa Komisja Wyborcza (przewodni:: 
czący tow. Frontczak, zastępca przewo- 
dniczącego tow. Michalski — obydwaj 
z bratniej PPS) z Obwodowym Komite- 
tem PPR (przewodniczący tow. Lipka 
— PPR). 
| Komitet Obywatelski, poza nama- 
wianiem wyborców do kontrolowania 
spisów, zajmuje się również agitacją 
przedwyborczą. 

Na Karolewie przeważaja domki ma- 
łe, jedno- lub dwnrodzinne. Dlatego naj- 
prostszą fermą agitacji są małe narady 
grupowe, obejmujące od 5—10 osób i od- 
bywająee się w ogródkach, przylegają” 
cych do domków. 

Wyborcy bardzo przychylnie przyj- 
mują naszych agitatorów i wypadki 
ścierania się poglądów są niezmiernie 
rzadkie, 


Również w obwodzie Nr. 142 już 100 
procent wyborców skontrolowało spisy, 
W tym obwodzie ilość pomyżek w spi- 
sach wyborczych jest stosunkowo nie- 
wiełka. Trzy osoby pominięte zostały 
zapisane do spisów, dwóch volksdeu- 
tschów i jedna osoba zmarła zostały 
wykreślone. Dodać należy, że obwód 142 
jest bardzo rozrzucony i obejmuje tere- 
ny przede wszystkim wiejskie (kolonia 

iuga, kol. Brzózki, wieś Retkinia itd.), 
a jednak dzięki wydatnej pracy czton- 
ków Komisii Obwodowych, którzy w 
wolnych ed dyżurów chwilach agitowa- 
li wyborców, wszyscy uprawnieni do 
głosowania przejrzeli już spisy. 


Przewodniczący tow. Dzierżmowski | szard (pseud. Błyskawica). 


TRZY RAŻY TA 


i zastępca jego tow. Bukowski, obydwaj 
z PPS, dobrze popracowali i owoce tej 
pracy juź są widoczne, Również w ob- 
wodzie Nr. 186 Komisja radzi sobie w 
pracy. Niestety, Obwodowy Komitet 
PPR, powołany do życia przez Komitet 
Dzielnicowy PPR Śródmiejska Prawa, 
do tej pory nie przejawia działalności 
i do Komisji Obwodowej na razie wo- 


nież poważnym niedociągnięciem, rzu. | agitatorów naszych, idących z jednego 
eajacym się w oczy na terenie już bę domka do drugiego. 

dzielnicy, jest brak pracy technicznej, | Z gfosów towarzyszy, prowadzących 
brak napisów malowanych, brak haseł | tutaj pracę polityczna, wynika, że Ka- 


i plakatów. s fee £ z 
S 2 rolew i Retkinia w dnin 30-go czerwca 
Pomimo tych czy inny ste r 3 szy, f 
ty y innych usterek w nie zawiodą i jednogłośnie wraz z całą 


prący, trzeba stwierdzić obiektywnie, dźmokrakie suka A ać beda © 
że na terenie Karolewa robotę przygo- z o PA polską grosować Dęlą rzy, 
zy „tak“, 


towawcezą do referendum ludowego pro- - r - 
góle się nie zgłaszał. Nie ulega watpli- | wadzi się. Wystarczy przejść się w go- No i jakżeby nie! Przecież to dziel- 
wości, że to niedociągnięcie w najbiiż. į dzinach popołudniowych po ulicach tej| nica o starych i bojowych czerwonych 
szym czasie zostanie przełamane. Rów- | dzielnicy, a niewątpliwie można ujrzeć | tradycjach. Lemiesz. 
UWENIWNAWEN EH WALA YL AA WLY A LYLYLOCA LL ALI PLILYŁALE GLYLYCYL ALE OŁOL IL ALALÓCIE MYLO ALYCY A PLYLYL ALLY OLA MALEO WALK ŁAC AWIW AWA KWARK AAM WATA MAN ALEMA W A ALA CELAMI 


instrukcja Komisarza Generalnego 


do spraw Głosowania Ludowego Nr 7 


komisji głosowania ludowego stwierdzające, że | nić wzmiankę w zaświadczeniu. Osoby zaopa» 
a) zostały wciągnięte do spisów uprawnionych |trzone w takie zaświadczenia mogą oddać 
do głosowania, b) mogą oddać głos w obwo-lgłos w dowolnym obwodze, oddając równo- 
dzie, w którym znajdą się w dniu głosowa- | cześnie zaśwadczenie przewodniczącemu komi 
nia (80 czerwca 1946 r), 2) formularzy w/g sji obwodowej, który wciągnie taką osobę do 
ZAZNA wh: RARE Ch "ah spisu dodatkowego, dołącając do tego spisu 
zi PNE E KUN p ych pieczę” | oddane zaświadczenie, Ustalając wynik głoso- 
cią komisji okręgowej głosowania ludowego wania obwodowa komisja uwzględni przy us 
dostarcza jako druków ścisłego zarachowania | staleniu liczby głosujących, głosy oddane na 
przewodniczącym komisji obwodowych — | podstawie zaświadczenia. 

przewodniczący komisji okręgowych. Jednocze- 

śnie z wydaniem takiego zaświadczenia, na- 


Instrukcja Nr 7 Gener ZA komisarza gło- 
sowania ludowego w sprawie głosowania o- 
sób, znajdujących się w uzdrowiskach lub in- 
nych miejscach wypoczynkowych oraz osób 
będących w delegacji służbowej (patrz inst. 
Nr 1 gen. kom, głos. lud. ust. 5 z dnia 18.V 46 
r.) w uzupełnieniu instrukcji Nr 1 pkt. 5 i Nr 3 
pkt. 6 zarządzam, co następuje: 1) osobom 
woiągniętym do spisu (głównego lub dodatko- 
wego) osób, uprawnionych do głosowania, 
które w związku z chorobą, urlopem wypoczyn- 
kowym lub delegacją służbową w dniu głoso- 
wania będą przebywać poza miejscami za- |leży osobą, której zaświadczenie dotyczy, skre- 
mieszkania wydadzą komisje obwodowe za- |ślić ze spisu osób, uprawnionych do głosowa- 
świadczenia, zaopatrzone pieczęcią okręgowej nia w danym Obi zie, o czym należy uczy- 


Wracam do domu 


Wywiad z Julianem T u w îm e m 


Zmiana zaszła w wyglądzie Julia-lrych wrażenia wywołują słowa, że 
na Tuwima świadczy najlepiej o| „szary pasek, lasek, piasek” i — już 
wzruszeniu z jakim poeta witał ziemię | była Polska!” 
ojczystą schodząc ze statku. Wydawał| „Tak mógłby kończyć się jakiś 
się wtedy o wiele starszym niż dzisiaj, | wiersz o przyjeździe, którego pewnie 
kiedy z ożywieniem opowiada o swo-|nigdy nie napiszę” — uśmiecha się 
im pobycie w Ameryce. Julian Tuwim | Tuwim. 
ma młody ujmujący swoją serdecznoś- Jaki okres pobytu w Ameryce uwa- 
cią uśmiech. Mimo srebrnych włosów | ża pan za najważniejszy pod wzglę- 
ma coś bardzo chłopięcego w twarzy | dem artystycznym”? 

i sylwetce. Jest bezpośredni, łatwo z „Rio de Janeiro. Byłem tam niespełl- 
nim rozmawiać; tylko cóż — dzwonek | na rok i zostałem pó prostu olśniony 
dzwoni, co chwila ktoś przychodzi. W | cudownością tego miasta, I ten stan 
każdym pokoju u doktorostwa Błoń- | trwał przez cały mój pobyt w Rio. Jest 
skich, u których się zatrzymał, ktoś z | to miasto wspaniałe, piekne. W Rio de 
niecierpliwością czeka na rozmowę. | Janeiro zacząłem pisać „Kwiaty Pol- 

„To przeciż takie jasne i zrozumiałe, | skie” i przez pięć miesięcy mego po- 
że tu jestem” — mówi poeta. „Byłem | bytu tam napisałem więcej niż przez 
poza granicami domu i teraz wracam”. | pięć lat w Stanach Zjednoczonych. 

„Jakie to uczucie”? Przeżyciem o szczególnym natężeniu 

„Bardzo tkliwe i serdeczne, ale pro- | była dla mnie wyspa Trinidad. Zatrzy- 
ste”. maliśmy się tam w podróży. 

„Kiedy stałem na „Śląsku” i wypa- To przeżycie odurzyło mnie najpraw 
trywałem lądu, przyszło mi na myśl, | d: iwszą egzotyką, taką z ksiqżek dzie- 


jek to często bywa u pisarzy, u któ-! c'ństwa i młodości”. 
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«ABN Led rz aa 
Wieści z kraju 
BOR Nr 2 W POTRZASKU 
Sad doraźny na sesji wyjazdowej w Kro- 


Generalny Komisarz Głosowania ludowego 
(—) W. Barcikowski. 


[Do instrukcji załączony jest wzór zaświadź 
czenia). 


„lakie są pańskie wrażenia ze współ 
pracy z polskim ruchem robotniczym 
w Ameryce”? 


„Z masami robotniczymi zetknąłem 
się po raz pierwszy w Stanach Zjedno- 
czonych. W Polsce bezpośredniego 
kontaktu z nimi nie miałem. W 1941 ro- 
ku otrzymałem zaproszenie od pol- 
skich robotników w Detroit; pojecha- 
łem do nich i spędziłem dłuższy czas 
w Detroit i Chicago, urządzając wie- 
czory literackie i prelekcje, Byłem bar 
dzo serdecznie podejmowany i ten kon 
takt z Polakami amerykańskimi oraz z 
grupą uchcdźców polskich, do których 
należeli profesor Ignacy Złotowski, 
Wacław Szymanowski, Artur Szyk, Bo= 
gdan Zawadzki i obecny ambasador 
w Stanach Zjednoczonych Lange utrzy 
mywałem aż do odjazdu. Organizowa- 
liśmy wiece i wydawnictwa przeciw- 
stawiające się reakcyjnej części nowe 
go i starego wychodźctwa polskiego. 

Ważnym momentem w naszej dzia- 
łalności był tak zwany appeal to rea= 
son — „Apel do rozumu” w 1942 roku, 
w którym występowaliśmy ostro prze- 
ciw reakcji, nawoływaliśmy do współ- 
pracy ze Związkiem Radzieckim. Ten 
„apel do rozumu” wyrobił nam u reak- 
cjonistów opinię „zdrajców”. 


W wyniku rozprawy sąd skazał Baranow- 
skiego na karę śmierci i pozostałych na kary 
więzienia od 2 do 12 lat. 


toszynie rozpatrywał sprawę przeciwko 9 
członkom bandy „Bora“. Na tawis oskarżo- Czy w Ameryce wys”ły jazieś nowe 
nych zosiedli: Leon Idek, Edward Stanisławski, DOSTAWY UNRRA WZRASTAJĄ 4 y 3 


tomy pańskich poezyj? 
— Jakie są pańskie plany na przy” 
szłość? 

„W Ameryce wydałem jedynie wy* 
bór wierszy. Fragmenty „Kwiatów Pol- 
skich” były drukowane w Anali, A- 
meryce i Polsce. W Warszawie bedę 
wydawał „Globus”. 
zyn popularny, 
poświecony wvna!=r*am, nrzvgodom 1 
podróżom. Chciałbym aby fen mi- 


Wacław Hoderny, Edward Dąbek, Franciszek 
Przestacki, Czesław Zbawienny, Kolka Marian, 
Walczak Jan, oraz Maria Pankówna. Wymie- 
meni byli członkami bandy Zygmunta Boro- 
stowskiego — „Bora”. 

„BOr w czasie Wea popełnił samobójstwo. 
Jak ustalił przewód sąd Jowy, banda grasowała 
na terenie pow. kroioszyńskiego i (arocińskia- 
go dokonując napadów na instyfucje samorzą- 
dowe i przedsiębi orstwa państwowe, rabując 
pieniądze i artykuły żywnościowe oroz ter- 
roryzując urzędników i ludność cywilną. 

W wyniku przeprowadzonej rozprawy ska- 
zani zostali na karę śmierci: Leon Idek, Ed- 


Według danych ministerstwa żeglugi i han- 
dlu zagranicznego w maju rb. zawinęło do 
Gdańska 59 statków z towarami UNRRA i da 
Gdyni 46. Ogólny tonaż w miesiącu sprawo- 
zdawczy m wynosił zgórą 180 tys. ton. Między 
innymi przewieżiono około 60.000 ton zboża, 
3.000 ton konserw miesnych, 2.000 ton konserw 
rybnych i śledzi, 7.000'ton tłuszczów jadalnych, 
3.000 ton nawozów sztucznych, 3.400 ton na- 
sion, 3.500 ton chemikalii, 1.500 ton traktorów 
| narzędzi rolniczych, 7,000 ton sprzętu dla 
szpitali, 1.200 sztuk samochodów, przeważnie 
ciężarowych, 10.300 koni, 4.600 krów. 


Padzie to maqa1- 


nzenłtnwo-spoleczny, 


| 


ward Stanisławski, Wacław Hoderny, Edward siecznik hvł pismem intergzptocymy 

Dąbek i Franciszek Przestacki. Reszta oskar- USPRAWNIENIE ŻEGLUGI NA ODRZE odpowiednim dla mlodych i starvch, 
+ p Å i + Hort 

I, e ena została na karę więzienia od E/5e8 Wająće has cala weeadnianie żeglugi Przez coły czas po bytu w D metrygg 

na Odrze od Kostrzynia do Szczecina, kancen myslałem o takim wvdrwnictwie i stu” 
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ców Łodzi i Wrocławia. Wśród oskarżonych i przekazana na naprawę do stóczni. Rozpisa- 
znalazł się przywódca bandy Baranowski Ry- [3y został przetarg na wydobycie dalszych 61 
obiektów. 
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Ograniczony czas nia porwała na 
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niebieskie oczy — jak szkło, czy też lód, pomyślał sobie Szej- 
pian. Natomiast Wielkie Pióro miał smutek w oczach gdy spo- 
glądał na dzieci. Poprosił gościa o chwilę zwłoki, 

— Moje dzieci — powiedzał po indiańsku, — Chciałbym 
wam coś powiedzieć. 

Sejdżio zrozumiała, że jakieś zmartwienie stanęło przed ni- 
mi. Zbliżyła się do Szejpiana, patrząc z przestrachem na obcego. 
Dlaczego ten człowiek tak człowiek tak mocno przygląda się 
naszym bobrom? 

— Moje dzieci — powtórzył ojciec — oto jest nowy handlarz 
iuter z placówki w Króliczym Brodzie; stary, nasz wielki przyja- 
ciel, wyjechał. Placówkę objęli nowi, obcy ludzie, którzy żąda- 
ją, abym natychmiast spłacił dług. Dług ten jest dość duży i nie 
możemy go spłacić przed ukończeniem łowów zimowych. Da- 
wni handlarze zawsze zgadzali sie zaczekać, a nowi powiada- 
ją, źe nie mogą. Wiecie dobrze, że nie mamy żywności. Nowi 
handlarze nie dadzą nam nic, dopóki nie spłacimy starego dłu- 
gu. Muszę więc, moje drogie dziatki, udać się w daleką podróż. 
Będę pracował, aż spłacę dług i zarobię jeszcze trochę ponad to. 
Tymczasem jednak nie otrzymam ani grosza, a przecież wy 
musicie mieć żywność już teraz. Ten handlarz daje nam zapasy, 
które tu widzicie. — W tym miejscu Wielkie Pióro wskazał na 
pakunki. — W zamian za to chce... chce jednego z bobrów. — 
Zamilkł. Nikt w izbie nie poruszył się, zamarły nawet bobry, gdy 
Wielkie Pióro kończył: — Żywe bobry maję duża wartość i bóbr, 
którego ten pan zabierze, pozostanie przy życiu. Ale ciężko 
mi, moje dzieci, bo wiem jak przykro wam... — spojrzał na bo- 
berki — i jak przykro będzie temu boberkowi, kóry was porzuci. 

Szejpian stał wyprostowany i milczał, Ciemnymi oczyma 
spoglądał gniewnie na handlarza, a Sejdżio, nie wierząc uszom, 
szeptała: — Och, to nie prawda, to nie może być prawda! 

Szejpian nie odezwał się nawet, otoczył tylko siostrę ramie- 
niem i dalej spoglądał z nienawiścią na człowieka, który przy- 
był tutaj zniszczyć ich szczęście. Pomyślał nawet o nabitej strzel- 
bie slojącej za nim w kącie, ale przypomniał sobie, że przecież 
właściwie takie jest życzenie ojca, trzeba więc słuchać i nie po- 
ruszył się. Ale dalej patrzył na obcego tak uporczywie, że cho- 
ciaż był zaledwie czternastoletnim chłopcem, przecież przybysz 
poczuł się nieswojo. Po chwili handlarz schylił się, pochwycił 
jednego z boberków, wsadził do skrzynki i zamknął wieczko. 
Skinął głową Wielkiemu Pióru: 

— Czekam na pana za parę dni — powiedział. Wyszedł, 
unosząc pod pachą skrzynkę i starannie zamykając drzwi. 

1 koniec. 
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Jednakże po niedługiej chwili powracały, prosząc o jeszcze, choć 
jeszcze bynajmniej nie zjadły poprzedniego. Zabawa ta mogla się 
pizecięgnoć dowolnie długo. Wkrótce małe zorientowały się, że 
najwięcej przysmaków otrzymują wtedy, gdy w domu sq goście, 
i wystarczyło nakrvé do stołu, aby już poczęły się kręcić wkoło, 
kociągać obecnych za ubrania i domagać się głośno haraczu 
a nawet włazić domownikom po nogach na kolana, aby tym łat- 
wiej sięgnąć po przysmak. Naturalnie, zawsze otrzymywały czego 
chciały i oddalały się z tym pod łóżko, kiwając pociesznie łeb- 
kami i podskakując zabawnie. 

Bezustannie dreptały po wszystkich kątach za dziećmi, wytóż- 
niając się przy tei czynności niezwykłą cierpliwością. Ponieważ 
miały bardzo krótkie nóżki, wyglądały jak nakręcane zabawki 
dziecinne na kółkach; wydawać się mogło, że ktoś je nakręcił raz 
na zawsze. Cokolwiek znalazły na podłodze — mokasyny, kawał- 
ki drzewa opałowceqo itp. — włóczyły z kąta w kąt, a później, 
gdy podrosły i nobroły więcej siły, poczęły nawet kraść drzewo 
opałowe i znosić je do siebie. Ostrymi jak brzytwa ząbkami stru- 
gały je na delikatne wiórki, z których robiły sobie ładne i bardzo 
«zyste posłanie. Każdy drobiazg z odzieży, który spadł na podło- 
ge i nie został dostatecznie szybko podniesiony, znikał wnet 
w mieszkaniu boberków. Miotłę włóczyły po izbie bardzo chętnie; 
stanowia obok drzewa opałowego ulubioną ich zabawkę. Przy- 
puszczam, że cieszyły się bardzo z hałasu, jaki potrafiły przy jej 
pomocy wywołać 

Ale źródłem największej uciechy było -dla zwierzaków moco- 
wanie sie. Stojąc na tylnych łapkach obejmowały się przednimi, 
opierały sobie nawzajem łebki na barkach i przepychały się z ca- 
łych sił. Obulenie przeciwnika nie przychodziło już teraz łatwo, 
ko płaskie ogonki i mocne tylne nogi dawały pewne oparcie, gia 
toczyła się więc wśrćd warczenia, sapania i wzajemnegc potrza- 
sanio dopóty, dopóki jeden z nich, czując, że grozi mu upadek, 
nie zaczynał się cofać dla utrzymania równowagi. Drugi wyko- 
rzystywał sytuację natychmiast i pchał tym mocniej. Zdarzało sis, 
że przegrywający zdołał odzyskać równowagę i przechodził do 
ataku, wtedy cały spacer odbywał się: w przeciwnym kierunku 
i mogio to trwać kilka minut, a przypominało bardzo tańczących 
waica lub mocujących się. Cała zabawa odbywała się przy akom- 
paniamencie głośnych okrzyków, „tupania i walenia ogonkami 
o podłogę. Wreszcie ogonek cofającego się zapaśnika podwijał 
się i nie dawał już swemu właścicielowi oparcia, boberek prze- 
wracał się na grzbiet, po czym gra kończyła się natychmiast za- 
bawnymi podskokami obydwu malców. Wszystko to robiły z hu- 


morem, i dzieci nigdy nie nudziły się, patrząc na zabawne wido= 
wisko, 
Sejdzio i bobrv (5) 
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A poza chwilami zabawy, poza walką zapaśniczą, „grą ne 
flecie”, czy też „połykaniem noży”, małe zawsze były w ruchu, 
który ustawał tylko wtedy, gdy zasypiały. W ogóle stanowiły pa- 
Ją bardzo zabawną i hałaśliwą, przyjemnie też było z nimi miesz- 

ać, 

Nie zawsze jednak zachowywały się wrzaskliwie. Czasami 
siadały cichutko jak dwie myszki, z ogonkiem wysuniętym da 
przodu, obserwując ludzi, jak gdyby pragnęły zrozumieć, co teź 
to się dokoła nich dzieje. A gdy tak siedziały na wzór dwóch pa 
malowanych na kolor czekolady posążków, Sejdźio klękała przed 
nimi i zaczynała im coś opowiadać, podkreślając znaczenie nie- 
których słów palcem, którym wodziła przed nosem małych; mo- 
żna było pomyśleć ,że dyryguje jakąś dziwaczną orkiestrą. zwie- 
rzątka siedziały cierpliwie i słuchały, przyglądając się uważnie 
jej palcowi. Wkrótce zaczynały kiwać głowami na wszystkie 
strony, jak to zwykle czynią bobry, gdy coś im się podoba, a wre- 
szcie ruch ten ogarniał całe ciało, aż wywracały się na grzbiet, 
jak gdyby rozumiały każde słowo i zupełnie nie mogły opanować 
ataku gwałtownego śmiechu.*) Szejpian przygladał się temu za- 
wsze z zainteresowaniem i bardzo mu się ta zabawa podobała, 
żałował tylko — oczywiście bardzo skrycie — że jest już dorosły, 
nie mógł bowiem wziąć osobiście udziału w tym opowiadaniu ba- 
jek bobrom. Zdarza się często, że lepiej wcale nie być dorosłym! 

Chwilami boberki ogarniała tęsknota. Wtedy siedziały w swo- 
jej izdebce pod łóżkiem i cichutko popiskiwały. Sejdżio, która 
zawsze pamiętała własną matkę, rozumiała przyczynę tęsknoty 
zwierzątek, brała je wtedy na ręce, tuliła, przemawiała łagodnym 
głosem i pocieszała małe jak tylko mogła. Bobrzątka garnęły się 
do niej, trzymając się mocno za futerka, jek gdyby bojąc się roz- 
stania z braciszkiem. Wciskały noski we wgłębienia w szyi Sej- 
1żio i po chwili zapominały o trosce. Po kilku głębokich westch- 
nieniach i jękach radości zasypiały mocnym snem. 

Trzeba pamiętać, że bvły to dwie małe sierotki, które — cho- 
tioż psotne i dokazujące w chwilach zabawy — całą swoją mi- 
łość przelały na tych dwoje dzieci i pokochały je tak jak kocha- 
ły niegdyś utraconych obecnie ale niezapomnianych rodziców. 

Czikani słabszy, spokojniejszy i łagodniejszy niż Czilawi, ob- 
darzał wielką miłością. przede wszystkim  Sejdżio. Czilawi był 


*) Fakt ten nie jest zmyślony, podobnie jak prawdziwe są 
wszystkie czynności zwierząt, opisane w tej książce. Mała bobry 
często zachowują się podobnie w obecności dobrze im znanych 
osób. Dzikie bobry przejawiają wzruszenie w taki sam sposób, 
choć maja i wiele innych. 
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szepcąqcymi Liśćmi. jeżeli w takich wypadkach nie znajdował 
w pobliżu Sejdżio, która go zawsze pocieszała, udawał się na 
swych krótkich nóżkach do altanki, szukając opiekunki. Gdy ją 
odnalazł, przystępował przede wszystkim do swojej zwykłej, sta- 
rannej toalety. Potem już zupełnie czyściutki przytulał się do Sej- 
dżio, kładł jej łepek na kolanach i swoim dziwnym, „niezrozu* 
miałym językiem coś jej tam opowiadał — może mówił o przy= 
czynie swego zmartwienia. Długo tak potrafił przy niej przele- 
żeć. Zamykał ślepie i usypiał, wydając ciche pomruki zadowo- 
lenia, tęsknoty czy może miłości do dziewczynki — tego nie wie- 
my. 
4 W każdym razie jedno nie ulega watpliwości — para ta ży- 
ła w wielkiej przyjaźni i gdzie znajdowało się jedno, musiało 
wkrótce znaleźć się i drugie. 

Doprawdy trudno powiedzieć, kto wśród tej zabawy, figlo- 
wania i pracy (oczywiście niezbyt uciążliwej) był najszczęśliw- 
szy istoty czworonożne czy też te, które natura obdarzyła tylko 
dwiema nogami, Ale wiem na pewno, że w owe dni O-pi-pi-so- 
wej cała czwórka była bardzo a bardzo szczęśliwa. 

Ostatnio coraz mniej miały bobry placka na przysmaczki. 

Wielkie Pióro wyruszył przed paru dniami po nowy zapas 
żywności, tymczasem jednak w domu prawie nie było mąki. Ani 
dzieci ani bobry nie dostawały zbyt wiele do jedzenia. Aż pe- 
wnego dnia, powróciwszy do izby, cała czwórka znalazła tam 
Wielkie Pióro. 

Indianin — bardzo posępny — wyglądał jak gdyby miał 
zmartwienie. Ale przyniósł jadło — na podłodze leżał worek mq- 
ki i inne zapasy. U boku ojca stał jakiś obcy biały człowiek; 
trzymał w rękach sporą skrzynkę. Wielkie Pióro odezwał się do 
dzieci serdecznie — jak zwykle — ale przez cały czas nie 
uśmiechnął się ani razu; Sejdżio 1 Szejpian zaniepokoili się tym 
bardzo. Obcy również milczał. Coś tu było nie w porzątku. Na- 
wet bobry wyczuły to;, zwierzęta często odczuwają nastrój, pa- 
nujący między ludźmi. Przycupnęły cichutko przyglądając się 
obecnym. 

Szejpian, który uczęszczał niegdyś do szkółki misyjnej i dość 
dobrze rozumiał angielski, usłyszał jak ojciec zwrócił się do 
obcego: 

— Oto sq, któreqo pan weźmie? |. 

Co się stało? Cóż to miało znaczyć? Z nagłym przerażeniem 
Szejpian spojrzał na siostrę, ale ona rozumiała jeszcze mniej, 
gdyż wcale nie znała angielskiego. 

— Zaraz, przyjrzę im się wpierw — odpowiedział przybysz ' 
na pytanie Wielkiego Pióra. — Niech sobie trochę pochodzą. — 
Obcy był wysokiego wzrostu, miał czerwoną twarz i surowe, 
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OGŁOSZENIE 


Na podstawie uchwały Miejskiej Rady Na- 
rodowej Nr 193 z dn. 27.5.46 Zarząd Miejski 
w Łodzi — Wydział Przemysłowy — podaje 
do wiadomości, iż od dn. 1.6.46 obowiązują 
za czynności urzędowe Wydz. Przemysłowego 
nostępujące opłaty: 

1. za potwierdzenia zgłoszeń 
przemysłowych: 
aj o obrocie 

zł 2.000.—, 
b) o obrocie rocznym od zł 1.000.001.— 
do zł 3.000.000.— zł 6.000,—, 

c) o obrocie rocznym od zł 3.000.001.— 
do zł 10.000.000.— zł 20.000.—, 

d) o obrocie rocznym od zł 10.000.001.— 
do zł 30,000.000— zł 50.000.—, 

e) o obrocie rocznym od zł 30.000.001.— 
do zł 100.000.000.— zł 100.000,—, 

fi o obrocie rocznym powyżej złotych 
100.000.000.— zł 200.000,—, 


przedsiębiorstw 


rocznym do zł 1.000.000,— 


2. Za kartę rzemieślniczą; 
a) o obrocie rocznym do zł 500.000.— 
zł 1.000.—, 
b) o obrocie rocznym od zł 500.001.— 
do zł 2.000.000.— zł 3.000.—, 
c) o obrocie rocznym od zł 2.000.001.— 
do zł 5.000.000— zł 6.000.—, 
d) o obrocie rocznym powyżej złotych 
5.000.000— zł 10.000.—, 
3. Za komisyjne badania lokalu i urządzenia 


lub miejsca, upatrzonego na założenie za- 

kładu przemysłowego: 

o) s obrocie rocznym do zł 1.000000.— 
zł 500—, 


b) o obrocie rocznym od zł 1.000.001,— 


do zł 3.000.000— zł 1.500—, 

c) o obrocie rocznym od zł 3.000.001.— 
do zł 10.000.000.— zł 4.000—, 

d) o obrocie rocznym od zł 10.000.001.-— 
do zł 30.000.000.— zł 5.000.—. 


KINA 


„POLONIA” (Piotrkowska Nr 87) 
Romantyczny dramat filmowy 
„MASKARADĄ” 

„TĘCZA“ (Piotrkowska 108) 
„PIĘKNA PŁEĆ" 


„WISŁA" (Przejazd 1) 
Nowy film produkcji angielskiej 
„PŁOMIEŃ NIE ZGASŁ" 
„BAŁTYK“ (Narutowicza 20) 
„POWRÓT O ŚWICIE" 
„GDYNIA“ (ul. Przejazd 2) 
„KAPRYS MŁODOŚCI" 


„STYLOWY* (Kilińskiego 123) 
„ZEW PUSTYNI* 

„WŁÓKNIARZ” ' (Zawadzka 16) 
„CO MÓJ MĄŻ ROBI W NOCY" 

„MEL* (ul. Legionow 2-4 
„KAPRYS MŁODOŚCI" 


„ROBOTNIK" (ui. Kilińskiego 178) 
„AKTORKA 

„PRZEDWIOŚNIE* (ul. Żeromskiego 74-76) 
„FORTANCERKI* 

„TATRY* (Sienkiewicza 40) 
„A.B.C. MIŁOSCI" 


« „REKORD” (ul. Rzgowska 2) 
„PEWNEJ NOCY" 


„BAJKA* (Franciszkańska 3i) 
„TRZECH PRZYJACIÓŁ" 

„WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) 
„MO! RODZICE ROZWODZĄ SIĘ" 

„ROMA“ (Rzgowska 84) 
„BLAGIER" 


„ZACHĘTA“ (ul. Zgierska 26) 
„SKŁAMAŁAM” 

„MUZA“ (Ruda Pabianicka) 

„LEGIA HONOROWA” 

„ADRIA” (ul. Marsz. Stalina 1 (Główna) 
Nowy film produkcji angielskiej 
„PŁOMIEŃ NIE ZGASŁ" 

„ŚWIT'* (Bałucki Rynek 5) 

„ZŁOTA MASKA" 

Początek seansów w dni powszednie o 
godz. 16, 18, 20. — W niedzielę i święta o 
godz. 14, 16, 18 1 20. 

Kina:  „Hel”,  „Adria”,  „Przedwiośnie” 
! „Roma”* rozpoczynają seanse o pół godzi- 
ny później tzn. w dni powszednie o godz. 
16.30, 18.30 i 20.30, w niedzielą i 
pierwszy seans o godz. 14.30 itd. 

Przedsprzedaż biletów do kin: Rekord 
Wolność i Roma dla członków Związków Za- 
wodowych _ (zgłoszenia zbiorowe zgłaszać 
w Radzie Zakładowej fabryki Geyera [Piotr- 
kowska 295) od godz. 10—13. 

Celem uniknięcia natłoku prosimy © przy- 
chodzenie na wcześniejsze seanse. 


święta 


Lekarze A 


Dr. HENRYK PROCHACKI, choroby skórne i 
weneryczne, ul. Legionów 17, przyjmuje 12—1 
1 3—6 pp. 
Dr. med, E. MIKULICZ, lekarz-dentysta, spe 
cjalista w leczeniu dziąseł i jamy ustnej, ulica 
Zawadzka 17, tel. 144-45. 


_ Dr. MIECZYSŁAW KOWALSKI 
specjalista chorób skórnych i wenerycznych 


przyjmuje 8—10 3—6 Al. |-go Maia 3. 


DR. ZOFIA SKONIECZKA, lekarz szpitala Ko- 
chanówka. Spec. chorób nerwowych, przyj- 
muje 4—6 Piotrkowska 16. Leczenie elektro- 
wstrząsowe. 


DR. MARIA WILROWA 

choroby oczu 
przyjmuje od 4-ej do 6-ej — Świętokrzyska 6 
tel. 179-80 


Kupro i sprzedaż 
ZESZYTY , skoroszyty, koperty, popiary 
listowe, slaryjne, powia'aczowe, ołówki 
' poleca hurtowo „Polonia“, Cegielniana 1, tei. 
ORTA 
257-32, 


teczki 


kar 
KON 


e) o obrocie rocznym powyżej 
30.000.000.— zł 10.000.—, 
Sprawdzenie stanu technicznego zakładu 

przemysłowego: 

a) o obrocie rocznym do zł 1.000.000.— 
zł 100,—, 

b) o obrocie rocznym od zł 1.000.001.— 
do zł 3.000.000.— zł -200.—, 

c) o obrocie* rocznym od zł 3.000.001.— 
do zł 10.000.000-— zł 300—, 

d) o obrocie rocznym od zł 10.000.001— 
do zł 30.000.000.— zł 500.—, 

e) o obrocie rocznym powyżej 
30.000.000— zł 1.000. 

Za zatwierdzenie projektu urządzeń za- 

kładu przemysłowego bez planu na za- 

sadzie szczegółowego opisu lokalu į u- 

rządzeń: 
za ] mtr kwadratowy zł 5—, 

Za zatwierdzenie projekiu urzedzenio za- 

kładu przemysłowego od sekcji całej lub 

zaczętej o wymiarze 21x30 cm: 

a) o obrocie rocznym do zł 1.000.000.— 
zł 150— 

b) o obrocie roczi od zł 1.000.001.— 
do zł 10009.000.— zł 350.—, 

c) na obrocie rocznym  powyżsi 
10.000.000.— zł 400 -—. 

Za wydania koncesji na prowadzenie 

przedsiębiorstw koncesjonowanych przemy- 

słowych: 

a) o obrocie 
zł 1.000.—, 

b] o obrocie rocznym od zł 501001.— da 
zł 2.000.000.— zł 3000.—, 

c) o obrocie rocznym od 
do £.000.000.— zł 60:0.—, 

d) o obrocie rocznym powyżej złofych 
5.000.000.— zł 10.000.—. 

Za wydanie licencji na przemysł okrężny 

zł 500.—, 

Za udzielenie zwolnienia od obowiązku 

wykazania dowodu uzdolnienia zł 1.000.—, 

Za zotwierdzenie statutu cechu zł 2.000.—, 


Za potwierdzenie zgłoszenia o Urucho- 
mieniu przedsiębiorstwa dorożkami kon- 
nymi zł 2.000—. , 

Za potwierdzenie zgłoszenia przedsiębior- 
stwa przewozowego wozami ciężarowymi 
i platformami: 

a) che rocznym do zł 1.000.000.— 


złotych 
4, 


złotych 


5, 


wm 


otych 


rocznym do zł 500.090.— 


zł 2 0054 


-> ry 
zł 


b) o obrocie rocznym od zł 1.000.001— 
do zł 3.000.000.— zł 10.000.—, 
c) o obrocie rocznym powyżej 
3.000.000.— zł 20.000—. 
Za potwierdzenie przedsiębiorstwa usłu: 
gowego: 
posłańców ręcznych i trogarzy z wózkami 
zł 100.—. 
Za sporządzenie odpisów wydanych u- 
prawnień od całej stronicy lub zaczętej 
zł 100 
15. Opłata za druki zł 5—, 
Łódź, dnia 11 czerwca 1946 roku. 
ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI 


złotych 
13. 


14. 


OGŁOSZENIE 


ək oszczędnościowych 


s . 
3 P m mny 
1Q4C Zm 


o rejestracji ks 
, P.B.R. 
PARSTWOWY BANK ROLNY 
Warszawa, Nowogrodzka 50 


dziale za pokwitowaniem 


dze spadku, wyrok sądowy itp.). 


oszczędnościowych będzie 
stwa Skarbu. 


PAŃSTWOWY BANK ROLNY 


ODDZIAŁ W ŁODZI 
ul. Andrzeja 3 


Poszukiwanie pracy 


ORGANIZATOR i wybitna siła kierownicza 
przyjmie poważne stanowisko w instytucji 
lub przemyśle. Ofertę pod „Wszechstronny” 
do Administracji. 


Zaeofiaroweanie pracy 
PRZYJMUJEMY tkaczy na krosna angielskie, 
zwijaczki (trajberki) oraz urzędnika do biura 
obrachunkowego. Zgłaszać się firma Józef 
Babad w, Łodzi, Wólczańska 239, 


rowniczka na oddziały szwalni. Zgłaszać się 
do Wydziału Personalnego firmy L. PLIHAL, 
Krzemieniecka 2 


PRZYJMIEMY majstrów tkackich i tkaczy na 
krosna angielskie i przewlekaczy ze znajo- 
mością przykięcania. Na przędzalnie prząd- 
ki i ilajerki, Zgłaszać się w godz. 8—10, ul. 
Wodna 23, 


przeprowadzają rejestrację przedwojennych 
oszczędnościowych w Oddzialach Giównych w Warszawie i we wszystkicn 
Oddziałach na terenie Rzeczypospo!tej. 

Posiadacze książeczek oszczędnościowych, wydanych przez wymienione 
powyżej Banki, proszeni są o składanie ich osobiście w ocpowiednim Od- 


Jeśli zsiożeczka oszczędnościowa nie ies; 


nego właściciela, składający winien wykazać nabycie praw własności do 
przedłożonej książeczki oszczędnościowej (np. akt cesji, przejęcie w dro- 


OGŁOSZENIA 


GŁÓS ROBOTNICZY 


str. F 


Ogłoszenie o przetargu 


Państwowa Centrala Handlowa, Oddział 


że dnia 18 czerwca b. r. odbędzie się prze- 


Wojewódzki w Łodzi, podaje do wiadomości. | targ na poniemieckie towary w/g poniższe- 
go zestawienia: 


B. firma i adres ° Zarządca Branża S E 

1) Brückman Jackowski R. galanteria 27.500.— 
Narutowicza 18 

2) Tkaniny A. G, B. Friaberg M. galanteria 21.500.— 
Piotrkowska 80 

3) Van de Weg Zagrajek i S-ka art. kwiaciarn. 11.312— 
Piotrkowska 99 

4) Berta Jasche Michalec A. galanteria 40.500.— 
Piotrkowska 67 

5) Gebr, Wesieęl Gajewicz J. art, żelazne 312.172.— 
Nowa 18 

6) G. Wasilejew C. Wnorowski galanteria 37.000.— 
Dabrowska 31 

7) J. Wiatrowski Wł. Właziński art, tapicerskie 32.000.— 
Wólczańska 78 

8) B. Klikar H. Piotrowski galanteria 728.570.— 
Główna 12 


prawnione, 


Do przetargu przystąpić mogą osoby u- | Oferty na częściowe kupno są nisważna. 


Oferty należy składać do dnia 18 czerwca 


Specyfikacja towarów jest do przejrzeniu | 1946 r, do godz, 10-tei w P. C. H. — ul. Piotr- 
w biurze P, C., H. — Oddział w Łodzi, "ulica | kowska 82. 


Piotrkowska 82, w godzinach urzędowych. 


Do ceny kupna dolicza się 2 proc. kosz- 


Oferenci muszą zł>zyć ofertę w zamknię- |tów Komisji Szacunkowej. 
tej kopercie z podaniem kwoty za całość.| Łódź, dnia 13 czerwcu 1946 r. 
BE"Z"RŁZA n. 


OGŁOSZENIE 


o zmianie wysokości opłat 
nych i za czynności urzędowe na rzecz Gmi- 
ny Miejskiej Łodzi 

Zarząd Miejski w Łodzi podaje do wia- 
domości, że stosownie do uchwały Nr. 193 
Miejskiej Rady Narodowej z dnia 27 maja 
1946 r. w Archiwum Miejskim w Łodzi z 
dniem 1 czerwca r. b. obowiązują następu- 
jące opłaty: 


1) za wyciąg z ksiąg ludności . . zł. 50— 
2) „ odpis z rejestru mieszkańców „ 50— 
3) „ odpis aktu całkowitego, spo- 
rządzonego i uwierzytelnio- 
nego przez Archiwum, za 


każdą stronicę, zapisaną cał- 
kowicie lub częściowo . 
odpis sporządzony przez pe- 
tenta, a tylko uwierzytelniony 
przez Archiwum, za każdą 
stronicę : WITECNEJISTĄ 
odrys mapy, planu lub foto- 
grafii jakiegokolwiek doku- 
mentu, który został sporzą- 
dzony przez petenta z egzem- 
plarza, przechowywanego w 
Archiwum, od każdego ar- 
kusza « taj i re, wę Pd "4 
przy poszukiwaniach genea- 
logicznych opłaty,  przewi- 
dziane w p. 3, 4 i 5, podwyż- 
sza się ô 100»; o ile wywód 
genealogiczny potrzębny jest 
do ustalenia obywatelstwa 
polskiego, stosuje się opłaty 
normalne. 
„ podania Ee WR PZ 
Łódź, dnia 13 czerwca 1946 r. 

Zarząd Miejski w 


4) 


5) w 


6) 


7) 


B. G.K. 
BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 
Warszawa, Kl. Jerozeciimskie 1 
okupacyjnych 


i wkładów 


1 


wydana na nazwisko jej obe”- 


Na książeczkę złożeną do rejestracji odnośny Oddział wydaje pokwito- 
wanie, za zwrotem którego będzie wydana książeczka po zarejestrowaniu. 

Rejestracja trwać będzie do 30 września 1946 r. 

Sprawa regulowania należności z tytułu zarejestrowanych książeczek 

przedmiotem osobnego zarządzenia Minister- 


NAJBLIŻSZA PLACÓWKA REJESTRACYJNA 


BANK GOSPODARSTWA KRAJOWECO 


ODDZIAŁ W ŁODZI 
Al. Kościuszki 63 


DROBNE 


Różne 

MUCHOŁAPKI w nujlepszych gatunka ' róż- 
nych firm. Ceny ściśle hurtowe, k._dą ilość 
na miejscu i za zaliczeniem, Łódź, Ce-iel- 
niana 25, tel. 152-05. 


Zagubione dokumentu 
ZGUBIONO palcówkę, akt ślubny i inne do- 
wody Olczyka Romana, Retkinia, ul. Stare 
Piaski 36. 


ZGUBIONO legit. szkolną Boczarskiej Bożen- 
ny, Magistracka 15-16. 


ZGUBIONO kartę rejestracyjną z RKU i za- 


t świadczenie z gminy żydowskiej Frajdenraj 


cha Joska, Piłsudskiego 68-26, 


ZGUBIONO kartę rozpoznawczą i inne do- 
wody Antonowicza Lucjana, Limanowskiego 
28-53, 


| n 
administracyj- | ||| 


ligatorki 


| nakładaczki 


Intro 


| 


| 
| 


wykwalifikowane | 
jak również 
| do nauki 


przyjmie 


„Łódzki Instytut Wydawaczy” | 


| ul. Źwirki 17 


Uwaga stołówki 


Groch Victoria i zielony 
polny dostarczamy do stołó- 
wek po najniższych cenach 


SPOŁEM 


Oddział Rolniczy 
Łódź, Piotrkowska 54 
tel. 146-18 


TITTET 


Łódzkie Zjednoczenie Przemysłu 
Bawełnianego 
poszukuje samodzielnego 

księgowego 
obeznanego z buchalterią przemysłową wig 
nowego planu kont. 
Oferty wraz z życiorysem należy składać 
do Dyrekcji Łódzkiego Zjednoczenia Przemy« 
siu Bawełnianego, Łódź, ul, Zawadzka Nr. 1. 
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ZARZĄD MIEJSKI MIASTA 
KONSTANTYNOWA 
ogłasza przetarg nieograniczony na roboty 
murarskie i betonowe przy budowie szkoły 
powszechnej w mieście Konstantynowie 
k. Łodzi. Reflektanci mogą się zgłaszać po 
ślepe kosztorysy i wszelkie informacje do 
Architekta Powiatowego w Łodzi ul. Piotr- 
kowska 90 lewa oficyna.III, p. do dnia 22 
VI. 1946 r. Otwarcie ofert nastąpi, w mieście 
Konstantynowie w biurze Zarządu Miejskie- 
go dnia 24. VI. 1946 r. o godz. 12-tej. Zarząd 
Miejski zasttzega sobie prawo wyboru ofer- 
tanta, lub unieważnienia przetargu bez wy- 
jaśnień powodów. Do oferty należy dołączyć 
kwit na opłacone wadium w wysokości 
5.000 zł, które należy wpłacić do kasy Za- 

rządu Miejskiego miasta Konstantynowa. 
OGROD ZOOLOGICZNY JA ZDROW.U 
(dcjazd ttamwajem Ni. 9) 
Otwarty codziennie od 9 teno do zmroku, 
MiEJSKIE MUZEUM ETNCGRAFICZNE 
w Łodzi, Plac Wolności 14 'est otazte dla 
zwiedzających dni powszednie z wy _i* 
kiem poniedziałku od qodz. 11 ćs 1 w nisze 
dzielę i świeta od 10 do 1? 


y 


ZGUBIONO 12. 6 w tramwaju nr, 2 portel 
z dokumentami na nazwisko Bukiet Janiny. 
Znalazca proszony jest o zwrot za wynagto- 
dzeniem 2.000 zł. do firmy Bartsch, Wól- 
czańska 125 do Nowickiego. 


ZGUBIONO palcówkę, legit. Zw. Zaw, i zas 
świadczenie jako członka Komisji Wyborczej 
Spisiaka Stefana, Śródmiejska 100. 


SKRADZIONO palcówkę na nazwisko Maril 
Gapinskiej ul. Szara 14. 


SERADZIONO palcówkę i metrykę urodzenia 
Golętiowskiej Lucyny, Konopnickiej 19. 


ZOSTAWIONO w tramwaju Nr. 3 teczkę z do- 
kumentami Zarządu Miejskiego dla znalazcy 
nie przedstawiającą żadnej wartości. Upra- 
sza się o zwrot do najbliższego komisariatu 
lub do Zarządu: Miejskiego Radwańska 60, 
Rejon 6 i 7. 


ZGUBIONO palcówkę fMdamek Lucyny, Pa- 
bianice, Tuszyńska 6, 


r. 8 
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ŁOS ROBOTNICZY 


Ze sportu 


PE FUR 


KRONIKA EODZKA 
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UWAGAI 
ZEBRANIE CZŁONKÓW PPR 
MIESZKAJĄCYCH W DZIELNICY 
ŚRÓDMIEJSKA-PRAWA 

W piątek, dnia 14 czerwca 1946 r. o godz. 
18-iej w lokalu Dz. Śródmiejska-Prawa przy 
ul. Gdańskiej Nr. 75, odbędzie się zebranie 
wszystkich członków podlegających pod nasz 

teren. Stawiennictwo Obowiązkowe, 


Billy Conn czy Louis? Oto pyt anie, 
którym w tej chwili entnzjazmuje się 
nie tylko cała kraina Unra i dola- 
rem płynąca, ale również w dużej mie- 
rze Europa, mająca większe w zasadzie 
kłopoty, aniżeli rozwiązanie tej w ielkiej 
zagadki, który z tych dwóch gentlema- 
nów ma bardziej wytrzymałą szczękę 
i mocniejszą pięść. Ale sport posiada 
swą siłę sugestywna, a umiejętna re- 
klama robi swoje. 


TRZY RAZY TAK 
W Domu Propagandy P.P.R. przy ul. Piotr- 
kowskiej Nr. 262, w piątek dnia 14 bm, o godz. 
18.00 tow. TOMCZAK wygłosi prelekcję p.t. 
„Trzy razy tak". 
Po referacie w ogrodzie pe wyświetlany 
film. Wstęp wolny. 


6 Kim jest Louis i kim jest Billy 
: onn? 
Wisobote, dnia 15 czerwca br. o godz. 21|, WSaysey zapewne Czytelnicy naszej 
odbędzie się w Domu Propagandy PPR przy ul.l 7 J KOJLMNY" przypominają, sobie 
Piotrkowskiej 262 CAŁÓNOCNA ZABAWA jeszcze sprzed wojny, z licznych foto- 
OGRODOWA. gratii i filmu zaspana, dziecinną twarz 
Wyborowa orkiestra, program artystyczny, | okraglutkiego murzyna, którosa n'oru- 
tani bufetl nująca siła ciosu rozłożyła na * - ach 
W. razie niepogody, zabawa odbędzie się takie wielkości, jak Maxa Baeva i „bo- 


w gmachu, Wstęp 30 zł. 


PACZKI UNRRA 

DLA B. WIĘŻNIÓW POuryC 2! !/'CH 

Polski Związek b. Więźniów Politycznych, 
ul. SŁ Jaracza 3, zawiadomia członków zare- 
iestrowanych od Nr. 1—2000, że paczki UNRRA 
typ. C. wydawane będą do soboty dnia 15-go 
b.m. włącznie w godz. 15—18-ej. 

Nie podjęte w terminie paczki, będą wy- 
dawane członkom o numeracji powyżej Nr. 


00. 

WSTRZYMANIE RUCHU POCIĄGÓW 

Z powodu odbudowy mostu na rzece Mo- l 
szczenicy ruch kolejowy na linii Zgierz—Stry- 
ków będzie wstrzymany od dn. 15-go czerwca 
br: na przeciąg dwóch tygodni. 

Ruch pociągów pasażerskich będzie się od- 
bywał z łodzi Kaliskiej do mostu i od mostu 
do Łowicza i dalej do Kutna z przesiadaniem 
i przejściem przez most. 

Pociąg posożerski Nr. 531 Warszawa— 


Wrocław, kursujący dotychczas przez Zielko- 
wice, Zgierz, będzie kursował przez Koluszki, 


hatera“ hitlerowskich Nie mieL, 
Schmelinga, W zawierus ze drn 
ny światowej nazi 
świata ws zechw: rq K 
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Maxa 
oi woj- 
« mistrza 
(0 w z 


Sporiowcy w akcji 


W chwili, gdy wszyscy uświadomie- 
ni politycznie obywatele żyją myślą o 
i zbliżającym się głosowaniu ludowym, 
wśród nich nie zabrakło również i na- 
szych sportowców. 

W poniedziałek 17 czerwca o godz. 
16.30 na boisku K. P. Zjednoczone od- 
będzie się pierwsze przedreferendowe 
Wielkie Zgromadzenie pracującej Ło- 
dzi, na którym przemawiać będa przed 


alko ne iy 


Widzew stawiciele Centralnej Komisji Związ- 
Odjazd z Łodzi Kaliskiej godz. 6.05, przy- | KÓw Zawodowych i Okręgowej Komi- 
jazd 21.35. sji Związków Zawodowych. Po zgro- 


madzeniu zaś odbędzie się ciekawe 
spotkanie piłkarskie pomiędzy druży- 
nami Włókniarzy K. P. Zjednoczone, 


WYDAWANIE MLEKA NA KARTKI 
Wydział Aprowizacji i Handlu podaje do 
wiadomości, że w dniu 15 b.m. mleko na kart- 
ki wydawane będzie we wszystkich sklepach, 
13 rejonów. | 


SPROSTOWANIE 
Wydział Aprowizacji i Handlu komunikuje, 
że na odcinek Nr. 1 Kat. Il, kart żywnościo- 
wych za m-c czerwiec wydaje się 2 kg. chleba, 
a nie 3 kg. 


ARKUSZE MELDUNKOWE MUSZĄ SIĘ 
ZNAJDOWAĆ NA KAŻDEJ POSESJI 

Wydział Ewidencji Ludności Zarządu Miej- 
skiego w łodzi przypomina administratorom i 
właścicielom domów oraz prowadzącym mel- 
dunki,że orkusze zbiorcze meldunkowe muszą 
znajdować się na każdej posesji. Arkusze te 
muszą być dostępne o każdej porze dnia or- 
ganom kontrolnym i winny znajdować się u 
właściciela, administratora, prowadzącego mel 
dunki, członka Komitetu Domowego lub dozor- 
cy domu. 

ZGROMADZENIE DZIAŁACZEK 
ZWIĄZKOWYCH 

Wydział Kulturalno-Oświatowy przy Okrę- 
gowej Komisji Związków Zawodowych w Łodzi 
komunikuje, że dnia 17 czerwca 1946 r. o 
godz. 15-tej w sali zebrań Związków Zawodo- 
wych przy ul. Strzeleckiej 2, odbędzie się zgro- 
madzenie aktywistek związkowych — członkiń 
Rad zakładowych oraz innych działaczek spo- 
łecznych ze wszystkich zakładów pracy. 

Ze względu na ważność zagadnień uwzględ- 
nionych w porządku dziennym jak najliczniej- 
sze stawiennictwo członkiń Rad Zakładowych 
obowiązkowe. 


DO CZŁONKÓW SPÓŁDZIELNI 
CZEJ „CZYTELNIK" 
Inspektorat Organizacyjny Spółdz. Wyd. 
„Czytelnik” zawiadamia, że nadeszły legi- 
tymacje członkowskie dla osób, które zapi- 
sały się przed dniem l maja 1946 r. Człon- 
kowie, którzy dotychczas nie otrzymali 
swych legitymacji proszeni są o zgłoszenie 
się do „Czytelnika”, Łódź, Piotrkowska 96, 


Komisja Specjalna aresztowała pie- 
karza Rytczaka Leona, zamieszkałego 
w Łodzi, przy Szosie Tomaszowskiej 8, 
kierownika piekarni, mieszczącej się 
w tym samym domu. 

Rytczak dopuszczał się karygod- 
nych nadużyć na podstawowym arty- 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
Daszyńskiego 34 

Codziennie początek przedstawienia o 
godzinie 20-ej nowonapisanej aktualnej ko- 
medii w trzech aktach pióra Jana Rojewskie- 
go p. tt „Produkcja Pana Brandta”, Ak- 
cja komedii toczy się współcześnie w Łodzi. 
Sztukę reżyseruje Michał Melina. Dekora- 
cje projektu Otto Axera. W skład zespołu 
wchodzą: Michał Melina — w roli przemy- 
słowca Brandta, Teresa Marecka — w roli 
Haliny, córki Brandta, Jerzy Duszyński w roli 
Ryszarda Opalińskiego, narzeczonego Haliny, 
Hanna Bielicka — w roli Zuzanny M*vromar- 
skiej, gwiazdy teatrzyku „Przebój”, Feliks Żu- 
kowski — w roli robotnika Pawła Walczaka 
i Maria Kaniewska — w roli słu*qcej Brand- 
tów. Kasa czynna od godz. 15-ej. 

TEATR W. P. 

codziennie o godzinie 19 sztuka G. B. Shaw'a 
UCZEŃ DIABŁA w reżyserii Krasnowieckie- 
go, dekoracjach i kostiumach Daszewskie- 
go i z Damięckim w roli tytułowej. 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA" 

Dziś o godz. 19 „WIKTORIA I JEJ HUZAR*”, 
operetka w 3-ch aktach, muz. P. Abrahama 


WYDAWNI- 
W ŁODZI 


pokój 304, w godzinach urzędowych. z Elnq Gistedt w roli tytułowej. Udział bie- 
rze cały zespół artystyczny, chór, balet i 
OFIARY orkiestra „Lutni”. Bilety wcześniej do naby- 


1000 (tysiąc złotych) na odbudowę kraju 
(dochód z urządzonej zabawy dnia 10.6) 
oiarował kierownik plaży na Chojnach przy 
ul. Rzgowskiej 251, 


DZIS DYŻURUJĄ APTEKI: 
Czyński — Rokicińska 53 
Bartoszewski — Piotrkowska 95 
Rowińska Koprowska — PI, Wolności Ż 


tanielewicz — Pomorska 91 
iniecka — Rzgowska 51l 


Doncerowa — Zgierska 63 


cia w księgarni przy ul. Piotrkowskiej 102 a, 
a od godz. 17 w kasie teatru. 

TEATR POWSZECHNY TUR 
gra ostatnie dni arcyzabawną komedię Mo- 
liera w przekładzie Tadeusza Boya-Żeleń- 
skiego SZELMOSTWA SKAPENA w reżyserii 
Józefa Wyszomirskiego, dekoracjach i ko- 
stiumach Axera z Jackiem Woszczerowiczem 
w popisowej roli Skapena. | 

TEATR NA PIĘTERKU 
(Studio Muzyczne, Traugutta 1) 

gra ostatnie dni znakomitą komedię Cwoj- 
dzińskiego FREUDA TEORIA SNÓW. 


EE TEE RZY EE TZ Z 


al 
Piekarz spekulant 


powędrował za kratki 


Nr. 162 


pomnienie, przynajmniej u nas w Bu- 
ropie, Amerykanie też prawdopodob- 
nie bardziej interesowali się wówczas 
wydarzeniami na „ringu* europejskim, 
aniżeli losem swego czarnego ham- 
piona, 

Tymczasem wiecznie śpiący Joe po- 
szedł na wojne. W eiągu długich czte- 
rech lat nosił „khaki“, ale cześciej zda- 
je się walczył na... pokazowych meczach 
dla żotnierzy, niź w polu. Przeciwni- 
kiem jego był zwykle Billy Conn, jedy- 
ny chłopak, który potrafił sie oprzeć 
silnej jego pięści. Wojna się skończy- 
ła, obaj rywale przeżyli ją szeześliwie 
iteraz po rokn postanowili stoczyć z 
sobą „ostatnią wielką runde“. Tą „ostat- 
nią wielką rundą* bedzie mecz o mi- 
strzostwo światą w dnin 19 bm. 

| Stadion Square Garden w dniu tym 
znów zahbłyśnie tysiącami neonów, a 
stara zdzieciniała Europa znów czuwać 


będzie przy radioodbiornikach 
zainteresowaniem i niecierpliwo- 
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ji przedwyborczej 


leaderem łódzkiej A kl, ZZK., zespołem 
kolejarzy. 
REPREZENTACJA ZZ, GRAĆ BĘDZIE 
W ŁODZI 

27 bm. na podobnym Zgromadzeniu, 
które odbędzie się na Widzewie, lub 
stadionie ŁKS-u oglądać będziemy re- 
prezentację Związków Zawodowych, o 
których sukcesach we Francji donosi- 
ła cała prasa sportowa. Przeciwnikiem 
reprezentacji będzie jedna z najlep- 
szych drużyn A-klasowych Łodzi. 

Podobne imprezy będą miały miej- 
sce w dn. 17—24 bm. w Zgierzu, Pa- 
bianicach, Piotrkowie, Tomaszowie i 
Ozorkowie. 


kule — chlebie, okradając szerokie 
warstwy robotników i ludzi pracy, 
Wypiekał chleb mieszany, z lichej 
mąki, a na wszelkie reklamacje odpo- 
wiadał, że „nic na to nie może pora- 
dzić, gdyż taką makę dostaje". 
Jeszcze poważniejsze nadużycia po- 


Teatr, mmuzugika i szék a 


„WILKI W NOCY” Ritinera 
W TEATRZE POWSZECHNYM TUR 


DŁ 

W drugiej połowie miesiąca Teatr Pow- 
szechny TUR występuje z premierą sztuki 
T. Rittnera WILKI W NOCY. Reżyseruje Sta- 
nistaw  Daczyński, dekoracje i kostiumy 
O. Axera. Rolę prokuratora, jedną z najświet- 
niejszych z repertuaru wielkiego artysty grać 
będzie józet Węgrzyn. 

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA 
„FREUDA TEORIA SNOW" 

Kapitalna komedia Cwojdzińskiego FREU- 
DA TEORIA SNÓW grana będzie jeszcze 
tylko dziś, w sobote i-w niedziele nieodwo- 
łalnie ostatnie trzy razy. 

TEATR „SYRENA” 

w Teatrze Letnim „Bagatela”, Piotrkowska 94 

OSTATNIE 3 DNI programu „WIOSENNE 
REWIERENDUM”. W środę dnia 19 b. m. 
premiera „Żołnierza Królowej Madagaskaru" 
z Mirą Zimińską i Ludwikiem Sempolińskim 
na czele zespołu ,SYRENY”. 

Początek przedstawienia o godz. 19.30. 

Kasa „Bagateli” czynna cały dzień. 

PIERWSZĄ ROCZNICA FILHARMONII 


Dziś o godz. 20-tej Wielki Koncert Symfo- 
niczny z okazji pierwszej rocznicy otwarcia 
Filharmonii w Łodzi. W programie utwory 
j Liszta, Rimskiego-Korsakowaæ i Czajkow- 
skiego. Jako solista wystąpi Władysław Kę- 
dra. Na czele orkiestry stanie poraz ostatni 
w bieżącym sezonie Dyr. Zdzisław Górzyń- 
ski. Pozostałe bilety do nabycia w kasie 
kina „Bałtyk”, Narutowicza 20. 


NOWA WYSTAWA ORTP"zów w MIZIST"" 
+ GALERII SZTUKI 
W Miejskie, Galerii Sztuki otwarta zosta- 
ła wystawa obrazów Bi. Kopczyńskiegc pod 
tytułem: „600-letnia Warszawa w Przeddzień 
Zbrodni Niemieckich 1939—1945 roku”. 


z rów= 


Louis czy Conn? 


4 


é 


ścią, z jaką niedawno nadsłuchiwała 
wieści o mającym nastąpić lądowaniu 
wojsk anglo-amerykańskich na jej kon- 
tynencie. 

'Tamto przestato być już ważne, te- 
raz jest ważniejsze czy wygra Lonis, 
czy Conn? 

Czy choćby już dla tego samego, 
sport nie jest rzeczą wielką? 
Z. Kr. 


SPOTKANIE Z ZSRR 
POD ZNAKIEM ZAPYTANIA 


Jak już donosiliśmy, Polski Związek 
Bokserski otrzymał zawiadomienie od 
prezesa Czeskiej Federacji Ai 7: 
dr. Bielora, że pięściarze ZSRR, któr: 

mają przyjechać do Pragi, zgodzili s X 
na przyjazd do Polski i rozegrani» mis- 
dzypaństwowego meczu Polska—45 RTZ 


9iu/ bs 


Tymczasem, jak doniosły ostatnie 
wiadomości, pięściarze rosyjscy nie 
przyjechali jeszcze do Czechostowacji 


i podobno przełożyli termin swego przy- 
jazdu. W związku z tym spotkanie Pol- 
ska — ZSRR 7-go lipea w Katowicach 
stanęło pod znakiem zapytania. 


IGRZYSKA SPORTOWE 
W LONDYNIE 


Na międzynarodowym zjeździe dele- 
gatów Związków Robotniczych Stowa- 
rzyszeń Sportowych postanowiono w 
przyszłym roku urządzić w Londynie 
Międzynarodowe [Igrzyska Sportowe, 
które będą próbą mającej się odbyć w 
roku 1950 Olimpiady Robotniczej, 


KURPESSA I PRYWER 
JADĄ DO KATOWIC 


W Katowicach odbęda się w niedzie- 
lę międzynarodowe zawody lekkoatlety- 
czne z udziałem zawodników węgier- 
skich, czeskich, oraz ZSRR. 

Z Eodzi startować będą Kurpessa 
oraz Prywer (ŁKS). 


pełniał z kuponami kart żywnoścto- 
wych. Wydawał mianowicie na kupon 
po 1 kg chleba, a rawet mniej, za- 
miast 2 kg, tłumacząc się brakiem pie- 
czywa, zmniejszeniem przydziałów mą 
ki itp. 

Nadwyżkę chleba, uzyskana w tak 
oszukańczy sposób, sprzedawał po do 
wolnych cenach z wolnej ręki — krzy- 
wdząc i ogładzając rzesze robotnicze, 


Ofiarą spekulanta przez dłuższy 
czas padali liczni konsumenci, nie mo 
gący pozwalać sobie na kupno chle- 
ba po paskarskich cenach. 

Na ślad nadużwć Rytczaka wpadła 
Komisja Specjalna, prowadząca obec- 
nie walkę z lichwą żywnościową, a w 
pierwszym rzędzie ze speltulacją pis- 
czywem i aresztowała oszusta. 

Ponieważ istnieją poszlaki, że nad- 
użycia Rytczaka nie ograniczały się 
tylko do wykrytych dotychczas prze- 
stępstw — wszyscy pokrzywdzeni 
przez niego klienci powinni bezzwłocz 
nie zgłaszać się do Komisji Specjal- 
nej przy ul. Gdańskiej 107 i donosić o 
nadużyciach. 

To samo dotyczy wszystkich wypad- 
ków stwierdzonych nadużyć ze sptze- 
daża chleba, czy też fałszowaniem je- 
go jakości, popełnianych przez innych 
piekarzy. 

Współpraca społeczeństwa z wła- 
dzami niewątpliwie przyczyni się w 
dużej mierze do szybkiego uzdrowie- 
nia rynku i unieszkodliwienia speku- 
lontów. 

Rvlcezak w najbliższych dniach sta- 
,nie przed Sqdem Specjalnym, który 
wymierzy mu zasłużoną kare — skazu- 


jae na pobyt w obozie pracy przymu= 


sowej. 
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i świątecznych 


— 50 procent drożej. 


